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O szczęście Twego
Pamiętasz? Szarzejący świt ledwie za- 

C2ynał zaznaczać kontury przeciwległej 
Oiicyny, gdy Ty już cicho krzątałaś się po 
l2bie, pełnym troski spojrzeniem obrzuca­
jąc śpiące jeszcze i do snów uśmiechnięte 
Maleństwa. Wiedziałaś: oto za chwilę 
2 dziecięcych bladych twarzyczek zniknie 
^śmiech, wstanie dzień pełen trosk i zmar­
twień nie oszczędzających nawet tych naj­
młodszych. Wiedziałaś: dziś, jutro i poju­
trze będzie tak samo. Tak samo dziś umie- 
rać będziesz z niepokoju, czy aby zamknię­
te na cały dzień, same w pustej, zimnej 
lzbie krzywdy sobie jakiej nie zrobią. Cóż 

o przedszkolu i żłobku i marzyć nawet 
uie mogłaś. Wiedziałaś, że tak samo ju- 
tro — gdy trochę podrosną, martwić się 
będziesz, ż e ' oto Zośka nie ma w czym 
lsć do szkoły i znów nie masz dla Heńka 
ha zeszyty. Że pojutrze bić ci będzie ser- 
Ce z trwogi na myśl, że oto Jurka majster 
może nie przyjmie do roboty, bo na wię- 
Cej niż czternaście nie wygląda i co wów- 
Czas czekać będzie twoje dziecko — łódzka 
Włókniarko, czy śląska robotnico?

Pamiętasz? Bolało — i jak bolało —  
matczyne serce, gdy mimo zamawiań i po­
mocy „babki“ chowałaś na wiejskim 
rzeszowskim, krakowskim czy białostockim 
cmentarzu drugie już z rzędu dla życia 
Przecież stworzone maleństwo. Bolało —  i jak 
bolało —  matczyne serce, gdy cztero- 
tetnia Antośka posiniaczona wracała z pa­
rnia krów u „dobrego sąsiada“ co ci na 
Przednówku metr kartofli za odrobek po­
życzył. Bolało — i jak bolało —  matczyne 
Serce, gdy później ze służby w mieście —  
»awansu społecznego“ dwumorgowej dzie­
dziczki, nawet ci o swoich bólach i troskach 
hapisać nie umiała. Cóż, nie tylko dla Twego 

■ także dla miliona dzieci innych matek 
tamtych latach nie było miejsca w szkole. 

A- i te przecież, szczęśliwe, którym się 
^iejską szkołę skończyć udało, po niewielu 
mtach popadały we wtórny analfabetyzm. 
^*e wiedziałaś wówczas, że blisko 
m proc. szkół wiejskich to czterokla­
sowe szkoły I stopnia z jednym czy 
dwoma nauczycielami. Nie wiedziałaś wów- 
C2as, bo i skąd miałaś wiedzieć, że na wyż­
a c h  uczelniach chłopskie i robotnicze 
a-beci stanowiły „aż“ 16,9 proc. ogółu sta­
lujących.

Tych cyfr nie znałaś, ale wiedziałaś —  
Pężko, bardzo ciężko będzie ci wykierować
1 Woje dziecko na ludzi, nie starczy dla oiego w jaśniepańskiej, fabrykanckiej Polsce ni chleba, ni nauki, ni pracy. I wte­
dy zaczęłaś rozumieć, że walka o szczęście Twego dziecka — to walka o inny, lepszy, sprawiedliwszy ustrój społeczny.
. A potem przyszły lata straszliwe, dni w 

fPagu których bielały ci skronie i przy­
bywało zmarszczek wokół oczu. Czy przy­
pominać Gi matko te dni, dni w których 
Pad życiem Twego dziecka zawisł cień fa­
szystowskiego bombowca, dni oszalałe2 rozpaczy, gdy na Twoich rękach okrutnie 
Poranione konało Twoje dziecko, Twój 
^urb największy, największe ukochanie? 
j 2y przypominać Ci matko dni, w których 
dyrny krematoryjne Oświęcimia, Ravens- 
bruck i Dachau kładły się na życiu tysię- 
cy bezbronnych, niewinnych istotek, cie- 
P»em gorzkiego sieroctwa? Te dni pamię­
tasz — wtedy to przecież zrozumiałaś jas- 
P° i bez reszty, że walka o szczęście Twe­
go dziecka, o jego prawo do jasnego,
adosnego, beztroskiego dzieciństwa — to 

'''alka o pokój.
Pochylasz się oto w uroczysty czerwco­

wy dzień — Dzień Dziecka nad łóżeczkiem 
Pajmłodszego. Odsuwasz cisnące się dziś 
Patrętnie wspomnienia tamtych jakże już 
^uległych lat i myślisz, czy też ono kiedyś 
P°lrafi pojąć jak inne jest jego dziecińst­
wo. Bo przecież minione dziesięciolecie 
2Wróciło Twemu dziecku nie tylko beztro­

skę 1 radosny uśmiech. Przyniosło mu nie 
tylko żłobki, przedszkola, opiekę lekarską 
w poradniach, szpitalach i sanatoriach, 
podniesienie zdrowotności i spadek śmier­
telności niemowląt. Minione dziesięciolecie 
przyniosło mu w darze nie tylko dzień 
dzisiejszy, ale i wiarę w jutro. Wiesz, że 
miejsca dla niego w szkole nie zabraknie, że 
otworem stoją przed nim szkoły zawodo­
we, technika, uniwersytety i politechniki. 
Wiesz, że pracy Twemu dziecku Ludowa 
Ojczyzna nie odmówi i to pracy odpowia­
dającej jego kwalifikacjom i zamiłowaniom.

Być może nie znasz liczb, które mówią 
że 88,9 procenta dzieci objętych jest dziś 
nauką w zakresie 7 klas szkoły podstawo­
wej, że w ciągu minionego dziesięciolecia 
szkoły zawodowe wszystkich typów i stop­
ni wykształciły blisko milion wykwalifi­
kowanych fachowców, że 61 procent ucz­
niów średnich szkół ogólnokształcących to 
młodzież robotnicza i chłopska, że mamy 
dziś w kraju sto kilkadziesiąt tysięcy stu­
dentów (wobec 48 tys. przed wojną), z cze­
go 36,5 proc. —  to młodzież robotnicza a 
23 proc. chłopska.

Być może te dane statystyczne są Ci zu­
pełnie obce. Ale przecież Twoja wiara w to, 
że Twemu dziecku ojczyzna nie poskąpi 
chleba, nauki i pracy, wypływa nie z teo­
rii. Wyrosła na mocnym gruncie doświad­
czeń Twojej rodziny, sąsiadów, krewnych 
czy znajomych. A doświadczenia mówią: 
sprawa dziecka to w państwie budującym 
socjalizm sprawa nie tylko Twoja —  to 
wspólna sprawa milionów obywateli, to 
sprawa partii i rządu, to sprawa wagi pań­
stwowej.

I ta właśnie świadomość, że w trosce
0 dziś i jutro twego dziecka nie jesteś jak 
dawniej osamotniona, pozwala ci ufnie 
spoglądać na szeroką drogę życia otwartą 
przed Twym dzieckiem.

Cóż, nie brak Ci było w minionym dzie­
sięcioleciu kłopotów i trudności i pewnie 
nie będzie Ci ich brak w latach najbliż­
szych. Nie dla wszystkich jeszcze dzieci jest 
miejsce w żłobku czy przedszkolu. Ciężko 
—  i jak nieraz ciężko —  pogodzić obo­
wiązki żony, matki i kobiety pracującej. 
Nie zawsze możesz dostać w sklepie potrze­
bne dziecku buciki, czy ubranko, przyda­
łoby się dzieciom więcej owoców czy cze­
kolady. Czy te troski dnia powszedniego —  
to małe troski i nieważne? Z całą pewno­
ścią nie. I z całą pewnością obok tych trud­
ności, nieuniknienie związanych z okresem 
wzrostu i krzepnięcia gospodarki socjali­
stycznej, z trudnym okresem odbudowy, 
są trudności, których można uniknąć, z 
którymi trzeba zdecydowanie walczyć. Ale 
przecież ich tło, ich podłoże jakże je różni 
od trosk tamtych minionych lat, od trosk, 
które sen z powiek spędzają i dziś jeszcze 
milionom matek na kuli ziemskiej.

Bo oto „bambino“ włoskiego metalowca 
znów nie dostało dziś obiadu i pewnie nie 
dostanie go jutro. Bo oto czarne murzyń­
skie „baby“ przerażonymi oczyma spoglą­
da na swych białych dręczycieli i prześla­
dowców. Bo oto wreszcie tysiące małych 
Koreańczyków nie zaznają już nigdy ciepła 
matczynej pieszczoty a na mogiłach małych 
Wietnamczyków nie zdążyła się jeszcze 
pierwsza zazielenić trawa.

Choć jakże w czasie odległe —■ nie obce 
Ci przecież te treski, ten ból, te rozpacze.
1 dlatego nie zdziwiłaś się, gdy obok Twe­
go podpisu pod apelem wiedeńskim ujrza­
łaś podpisy tamtych matek. I one i Ty wal­
czycie przecież o wspólną sprawę: o dzień 
dzisiejszy i jutro Twego i mego dziecka, 
milionów naszych dzieci, o ich prawo do 
radosnego, szczęśliwego dzieciństwa, do 
szerokiej, słonecznej drogi życia. A walka 
o szczęście dziecka to walka o pokój i so­
cjalizm.

Ostatnie przygotowania
do Krajowej Narady Matek

Na zakończenie tegorocznych ; i dalszą poprawą warunków
obchodów Międzynarodowego ■ życia dziecka.
Unia Dziecka odbędzie się Kra- i w naradzie weźmie udział ok. 500
iowa Narada Małek nreanizn- °sob T zas!użonych matek oraz juua iMaraaa ivtateK, oiganizo znawców spraw dziecka: a wiec
wana w Warszawie 5 i 6 czerw- ■ nauczycieli, lekarzy-pediatrów, pe- 
ca przez Zarząd Główny Ligi i f  asogów literatów -  autorów ksią- T,  . . _ , zeli dla dzieci, prawników — spe-Kobiet. Celem narady będzie ; cjalistów prawa rodzinnego i przed, 
zapoznanie społeczeństwa z 10- : stawicie» przemysłu produkujące-"
letnim dorobkiem Polski Ludo- j g0jed n fz  ^ a z n y ^ o r m  kampanii 
wej w zakresie opieki nad mat- przygotowującej Kratową Naradę
ką i dzieckiem, jak również ! ^ atęk stanow.a odbywające s.ę już  ̂ J od kilku tygodni terenowe konie-szersze spopularyzowanie wśród rencje pedagogów, literatów piszą- 
społeczeńslwa zagadnień wy- cYch. dzieci, pracowników p.a- , . . . .  I cowek opieki zdrowotne.1 nad mat-chowama. nauczania, opieki ką i dzieckiem, pracowników pro­
zdrowotnej i wszystkich próbie- I r?>,siu 1 spółdzielczości pracy pro- 
mów związanych z potrzebami | dukuii,cych Wykuły dla dziecię

Nagrody artystyczne
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka

W związku z Międzynarodo- 
I wym Dniem Dziecka, Prezes 
| Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz przyznał następujące 
doroczne nagrody artystyczne za 

; twórczość dla dzieci i mło­
dzieży:

w dziedzinie literatury — 
Alinie i Czesławowi Centkicwi- 

: czom za całokształt twórczości 
' oraz Edmundowi Niziurskiemu
| za powieść pt. „Księga urwi- 
| sów“ ;
I w dziedzinie plastyki — Jó- 
[ zefowi Czerwińskiemu za cało- 
■ kształt działalności plastycznej

[ w dziedzinie ilustracji książek 
j dla dzieci i młodzieży;

w dziedzinie teatru — Marii 
Billiżance za całokształt dzia- 

; łalności w dziedzinie teatru dla 
i dzieci i młodzieży;

w dziedzinie twórczości ra- 
| diowej — Wandzie Tatarkie- 
I wic? - Małkowskiej za cało- 
1 kształt działalności w dziedzi- 
| nie słuchowisk radiowych dla 
I dzieci i młodzieży; 
i w dziedzinie muzyki — Jerze­
mu Kurczewskiemu za kierow- 

| nictwo artystyczne chłopięcego 
j chóru międzyszkolnego w Po- 
| znaniu i za działalność kompo- 
1 zytorską.

Ambasador Bułgarii złożył dokumenty 
ratyfikacyjne Układu Warszawskiego

Foto J. Ziółkowski

W Jugosławii

Radziecka delegacja rządowa zwiedziła 
p o r t  R i j e k a  i m i a s t a  S ł o w e n i i

31 maja br. Ambasador Nad- 
I zwyczajny i Pełnomocny Ludo- 
j-wej Republiki Bułgarii w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Georgi Petrov złoży! w imieniu 
Ludowej Republiki Bułgarii na 
przechowanie Rządowi PRL — 
zgodnie z art. 10 Układu o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej, podpisanego 
dnia 14 maja br. w Warszawie 
między Ludową Republiką Al­
banii, Ludową Republiką Buł­
garii. Węgierską Republiką Lu­
dową, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową, Rumuńską

Eisenhower o konferencji czterech
N o w y  j o r k  i p a p ). w  w a -

, '■'"Ogtonie odbyła się 31 maja 
°nferencja prasowa, na której 

T e?-ydent Stanów Zjednoczo- 
T'ch Eisenhower zapowiedział. 
j6 uda się w końcu czerwca 

San Francisco, aby wziąć 
 ̂ 2'ał w uroczystościach zwią- 

J^ych z dziesiątą rocznicą 
£?dPisania Karty Narodów 
jednoczonych. Dodał on, że 

e 10 dobrą okazją, aby 
Q,konać przeglądu osiągnięć

„^ w iązu jąc  do zapowiedzia- 
c “°  spotkania szefów rządów 
p'. erech wielkich mocarstw, 
i e2ydent podkreślił, że termin 
jj ftiejsee spotkania nie mogą 
” c Ustalone natychmiast, gdyż

tak’e rzeczy wymagają zazwy­
czaj pewnego czasu na ich 
uzgodnienie. Rząd amerykański 
— powiedział prezydent — nie 
wysuwa pod tym względem 
żadnych definitywnych warun­
ków, lecz chciałby, aby to 
scotkanie nastąpiło w możliwie 
bliskim terminie.

Zdaniem rządu USA, przed­
stawiciele czterech mocarstw 
nie powinni stawiać sobie za 
cel osiągnięcia konkretnych de­
cyzji na takim spotkaniu. Na­
leżałoby na nim jedynie omó­
wić sytuację i ustalić proce­
durę, która mogłaby posłużyć 
później do rozwiązania kon­
kretnych problemów.

Odpowiadając na pytanie

jednego z dziennikarzy prezy­
dent Eisenhower oświadczył, 
iż nie przewiduje, aby sprawa 
zjednoczenia Niemiec mogła być 
ostatecznie rozstrzygnięta na 
projektowanej konferencji sze­
fów rządów czterech wielkich 
mocarstw. ¿j.

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że w dniu 16 
czerwca odbędzie się w No­
wym Jorku spotkanie mini­
strów spraw zagranicznych W. 
Brytanii i Francji z sekreta­
rzem stanu USA Dullesem. Na 
spotkaniu tym omówiona bę­
dzie sprawa konferencji szefów 
rządów czterech wielkich mo­
carstw.

MOSKWA (PAP). Specjalny 
korespondent agencji TASS do­
nosi z Bied: 31 maja wczesnym 
rankiem radziecka delegacja 
rządowa po dwudniowym poby­
cie na wyspie Brioni odpłynęła 
jachtem „Jadranka“ do portu 
Rijeka.

Na pokładzie jachtu znajdo­
wali się N. S. Chruszczów. 
N. A. BulganSn, A. I. Mikojan, 
D. T. Szcpilow, A, A. Gromyko. 
P. N. Kumykin, jak również 
członkowie delegacji rządu ju­
gosłowiańskiego E. Kardel, A. 
Rankowicz, K. Popowicz i inni.

Na maszcie „j/adranki“ wy­
wieszono flagę państwową 
Związku Radzieckiego. Jacht 
eskortowały cztery okręty ju­
gosłowiańskiej marynarki wo­
jennej.

O godzinie 10 rano „Jadran­
ka“ zawinęła do portu Rijeka i 
przybiła do mola stoczni 3 Ma­
ja — nazwanej tak dla upa­
miętnienia dnia wyzwolenia Ri- 
jeki przez ocfdziały Jugosło­
wiańskiej Armii Ludowej 3 ma­
ja 1945 r.

Okupanci faszystowscy znisz­
czyli doszczętnie port Rijeka i 
stocznię oraz obrócili w gruzy 
znaczną część miasta. Jugosło­
wiańskie masy pracujące cał­
kowicie odbudowały port, mia­
sto i jego przedsiębiorstwa, 
m. in. także stocznię. Obecnie 
budowane są tam duże statki: 
W chwili przybycia „Jadranki“ 
do Rijeki stały w porcie dwa 
statki o wyporności po 10.000 
ton każdy, zbudowane niedaw­
no dla floty jugosłowiańskiej.

Przygotowany już jest do spusz­
czenia na wodę jeszcze jeden 
statek o takim samym tonażu, 
zbudowany na zamówienie 
Szwajcarii.

W porcie Rijeka radziecką 
delegację rządową witali prze­
wodniczący Komitetu Ludowe­
go miasta Rijeki Edo Jardas, 
deputowany do Rady Wytwór­
ców Zgromadzenia Chorwac­
kiej Republiki Ludowej Igo 
Bogdanowicz, przewodniczący 
rady zakładowej stoczni 3 Ma­
ja Wl. Stare, dyrektor stoczni 
J. Wukasowicz, naczelny inży­
nier Władko Winkler. Wprost 
z miejsca pracy przyszli powi­
tać gości ubrani w kombinezo­
ny robotnicy.

Przewodniczący Komitetu 
Ludowego miasta Rijeki Jardas 
powitał członków delegacji 
ZSRR i przedstawił im osoby 
przybyłe na ich spotkanie.

Następnie członkowie delega­
cji radzieckiej wraz z członka­
mi delegacji jugosłowiańskiej 
zwiedzili w towarzystwie kie­
rowników stoczni poszczególne 
jej oddziały. N. S. Chruszczów, 
N. A, Bułganin i A. I. Mikojan 
rozmawiali ż kierownikami 
stoczni, zaznajamiali się z or­
ganizacją i techniką produkcji, 
N. S. Chruszczów życzył kie­
rownikom, inżynierom i robot­
nikom stoczni sukcesów w dzie­
dzinie opanowywania nowej 
techniki i nowych metod pro­
dukcji.

Następnie członkowie obu de­
legacji udali się samochodami 
do Postojny (Republika Ludo­
wa Słowenii).

Po przybyciu do Postojny 
rządowa delegacja ZSRR oraz 
członkowie delegacji jugosło­
wiańskiej zwiedzili słynną gro­
tę stalaktytową. Gości powitali 
przywódcy Ludowej Republiki 
Słowenii. Na cześć gości w 
ogromnej sali podziemnej od­
był się koncert muzyki słoweń­
skiej. N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin i A. I. Mikojan zło­
żyli podpisy w księdze gości 
honorowych.

Z Postojny członkowie obu 
delegacji rządowych udali się 
samochodami do miasta Bied. 
Mieszkańcy wsi i miast wyszli 
na spotkanie jadących samo­
chodami członków delegacji ra­
dzieckiej i jugosłowiańskiej. 
Wiele tysięcy mieszkańców 
stolicy Słowenii — Lubiany 
stało zwartym murem wzdłuż 
ulic, przez które obie delegacje 
przejeżdżały w drodze do Bied.

W godzinach wieczornych 
31 maja przewodniczący Komi­
tetu Wykonawczego Ludowej 
Republiki Słowenii B. Krajger 
wydał w Bied obiad na cześć 
delegacji rządowej ZSRR.

W drodze do Rijeki i do 
Bied członkowie obu delegacji 
rządowych kontynuowali w 
atmosferze wzajemnego zrozu­
mienia wymianę poglądów na 
temat. spraw będących przed­
miotem rokowań radziecko-ju- 
gosłowiańskich.

(Komentarz dziennika „Bor- 
ba“ w sprawie rokowań ra­
dziecko - jugosłowiańskich za­
mieszczamy na str. 2).

j  Republiką Ludową, Związkiem 
| Socjalistycznych Republik Ra- 
I dzieckich i Republiką Czecho- 
j słowacką — dokumenty ratyfi- 
' kacyjne wymienionego Układu.

Protokół o złożeniu doku­
mentów ratyfikacyjnych został 
podpisany przez Ministra Spraw 
Zagranicznych PRL Stanisława 
Skrzeszewskiego i Ambasadora 
LRB Georgi Petrova.

Przy złożeniu dokumentów o- 
becni byli wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych PRL oraz członkowie Am­
basady Ludowej Republiki Buł­
garii. (PAP)

60-lecie urodzin 
Jana Parandowskiego

Jeden z najznakomitszych 
współczesnych pisarzy polskich 
Jan Parandowski obchodzi 
60-lecie urodzin. W związku z 
tym w Domu Literatury w 
Warszawie odbyła się uroczy­
stość jubileuszowa.

Uroczystość zagaił wiceprezes 
Związku Literatów Polskich — 
St. R. Dobrowolski.

W imieniu pisarzy polskich j 
zabrał głos Jarosław Iwasżkie- 
wicz. Omawiając olbrzymią kul. j 
turę osobistą, wielką erudycję 
i mistrzostwo pisarskie Jana 
Parandowskiego, mówca szcze­
gólnie silnie pod treślił posta­
wę Jubilata jako pisarza i czło-v 
wieka wobec najżywotniejszej 
sprawy naszych czasów — wo­
bec sprawy pokoju.

Prof. Uniwersytetu War­
szawskiego — Kazimierz Ku-

maniecki mówił następnie o 
znaczeniu twórczości Jana Pa­
randowskiego w dziedzinie nau­
ki, o olbrzymim jego wkładzie 
w krzewienie wiedzy o kultu­
rze antycznej. O olbrzymiej 
pracy społecznej Jana Paran­
dowskiego mówił sekretarz Pol­
skiego Penclubu — Michał Ru­
sinek.

Witany serdecznymi oklaska­
mi zabrał następnie głos Jan 
Parandowski. Wzruszony po­
dziękował on zebranym za go­
rące przyjęcie, jakiego doznał.

Na zakończenie uroczystości 
artyści Marian Wyrzykowski 1 
Andrzej Szczepkowski recyto­
wali utwory Jana Parandow­
skiego oraz wiersze Leopolda 
Staffa i Antoniego Słonimskie­
go poświęcone Jubilatowi.

(PAP)

MONTAŻ MASZYN W FASTACH
BIAŁYSTOK. 31 maja br. 

do części hali przędzalni śred- 
nioprzędnej w Fastach wje­
chały na specjalnych płozach 
skrzynie z pierwszymi radziec­
kimi maszynami włókienniczy­
mi. Nadzór nad montażem tych 
maszyn sprawują radzieccy 
specjaliści — inż. inż. Konda- 
kow i Skripaczow, którzy pro­
wadzili montaż maszyn włó­
kienniczych w zakładach w 
Zambrowie.

W pierwszej kolejności mon­
towane będą maszyny mie­
szalni i trzepalni. Trwają 
przygotowania do rozpoczęcia 
montażu pozostałych maszyn 
radzieckich — doskonałych 
przędzarek obrączkowych oraz 
ciągarek, łączniarek i wrze- 
ciennic.

W tej samej hali odbywa 
się montaż polskich zgrzebla- 
rek, rozpoczęty przed niespeł­
na 2 tygodniami. (PAP)

Grzelak i Węgrzyniak przegrywają 
Saczewiński w ćwierćfinale

We wtorkowych spotkaniach j walce z Ashmanem (Szwecja),
a Soczewiński wygrał z Duffy 
(Irlandia).

Szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu walk podajemy na

o mistrzostwo Europy w boksie 
walczyło trzech Polaków. Grze­
lak przegrał z Włochem Panun- 
zi, Węgrzyniak został pokona­
ny w 3 rundzie przez tko w str. 2,

kolejarzy angielskich trwa

S t a n  w y f ą t k o w y  w  W . B r y t a n i i
|(L o n d y n  (p a p ). — walkę 
¡¡jakową kolejarzy an- 
^ skich należących do związ- 

zawodowego maszyni- 
¡Z07. ' palaczy popiera więk- 
:pj _ maszynistów i palaczy 
^ i^ m ych  w Brytyjskim 
■0 Kolejarzy. W Szkocji

maszynistów i palaczy 
»rT^ych do tego związku 
¡, ĉ*ylo się do strajku.

ograniczenie ruchu Un-
w związku ze strajku a 
na pracy zakładów prze- 

j jjeh, a przede wszystkim’iT-'*’ a pry.tfae wsz,y3nvi«» 
ębiorstw hutniczych, które 

o w tri<dnoścl w zaopatrywaniu
surowce.

Jak oświadczył przedstawiciel 
koncernu hutniczego „United Steel 
Company“ , zakłady tego koncernu 
w Stantorp, w których pracuje 22 
tys. robotników, będą musiały w 
końcu tygodnia przerwać produk­
cje.Dyrektor zakładów hutniczych 
,Coldvil!es“  w Szkocji, zatrudnia­
jących przeszło 17 tys. robotników, 
zagroził, że przerwie produkcję w 
końcu tygodnia, jeśli zaopatrzenie 
w surowce nie zostanie do tego 
czasu wznowione.

*
We wtorek wieczorem rząd 

angielski wprowadzi! w caiym 
kraju stan wyjątkowy.

Zastępca sekretarza general­
nego zw. zw. maszynistów i

palaczy Hallwart, odpowiadając 
na pytania korespondentów, jak 
zareagują kolejarze na wpro­
wadzenie stanu wyjątkowego, 
oświadczył, że strajkujący będą 
walczyli aż do zwycięstwa.

Parlament brytyjski, który 
miał zebrać się na pierwsze 
posiedzenie w dniu 14 czerwca, 
zostai w związku z sytuacją 
strajkową zwołany na 9, czerw­
ca.

W związku ze strajkiem i o- 
głoszeniem stanu wyjątkowego, 
na giełdzie londyńskiej zanoto­
wano spadek kursów akcji 
przedsiębiorstw przemysłowych.

P le n u m  K W  P Z P R  
w  S zcze cinie

SZCZECIN, w  Szczecinie od­
było się plenarne posiedzenie 
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR.

Plenum wysłuchało informa­
cji sekretarza KW Józefa Treli 
o sposobach wprowadzenia w 
życie postanowień poprzednie­
go plenum poświęconego zada­
niom organizacji partyjnych w 
walce o realizację zadań go­
spodarczych w PGR-ach.

Referat zasadniczy o pracy 
ideologicznej i propagandowej 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej wygłosił sekretarz KW 
Ludwik Krasucki. W żywej dy­
skusji zabrało głos 16 mów­
ców. Obrady podsumował I 
sekretarz KW Franciszek Wa­
chowicz.

Pienum poleciło egzekutywie 
opracowanie — w oparciu o 
wnioski uczestników dyskusji 
— uchwały o zadaniach woje­
wódzkiej organizacji partyjnej 
w dziedzinie pracy ideologicz­
nej i propagandowo - agita­
cyjnej nad realizacją uchwal 
III Plenum KC PZPR.

PRZED FESTIWALEM MŁODZIEŻY

Zdobywcy błękitnych proporców
Jest ich jedenaście. Na nie­

bieskim jedwabiu gołąb i ha­
sło Festiwalu. Ustawione są 
rzędem na scenie Hali Mirow­
skiej. Te zaszczytne proporce 
przeznaczyła Światowa Federa­
cja Młodzieży Demokratycznej 
dla gospodarzy Festiwalu — 
młodych warszawiaków. Współ­
zawodnictwo o zdobycie ich 
trwa już dwa miesiące. Kto o- 
każe się zwycięzcą pierwszego 
etapu tego współzawodnictwa, 
w czyje ręce przejdą proporce 
— odpowiedzi na te pytania z 
niecierpliwością oczekuje 5 tys. 
chłopców i dziewcząt zebranych 
w Hali Mirowskiej.

„Niesposób jest wyróżnić 
wszystkich przodujących w czy­
nie festiwalowym“ —. powie­
dział na wstępie tow. Wołczyk, 
przewodniczący Zarządu Sto- 
tecznego ZMP. gdyż większość 
młodzieży swą ofiarną pracą 
festiwalową zasłużyła na słowa

uznania. A więc kto okazał się 
najlepszym?

❖
Młodzi z zakładów im. Janka 

Krasickiego przeżywają rados­
ną chwilę. Ich zakład okazał 
się przodujący. Załoga składa 
się prawie wyłącznie z młodzie­
ży. Z nadwyżką wykonali plan 
produkcyjny, obniżyli o 6,1 proc. 
koszty własne. Ciekawe poga­
danki, liczne spotkania i boga­
te dekoracje sprawiły, iż Fe­
stiwalem interesują i młodzi i 
starzy. A jeśli do tego dodać 
piękne zieleńce, które urządzili 
wokół fabryki, to nic dziwnego, 
że właśnie oni zdobyli propo­
rzec. Zrobimy wszystko — mó­
wi tow. Bu janowski, by pro­
porca tego .już nie oddać.

❖
Studenci Wydz. Dziennikar­

skiego UW. tow. Sandalewski i 
Prawdń. wyliczają szereg prac 
przygotowywanych na Festiwal.

M. in. wydział szykuje dużą 
wystawę pt. „Postępowa prasa 
młodzieżowa w walce o pokój 
i przyjaźń“ , oraz specjalne wy­
danie „Horyzontów“ gazety wy­
działowej — w językach ob­
cych dla delegatów zagranicz­
nych. Nawiązali oni listowny 
kontakt z młodzieżą francuską, 
nad której delegacją festiwalo­
wą objęli patronat. A najważ­
niejsze są oczywiście dobre wy­
niki w nauce. I za nie pr^jęli 
błękitny proporzec.

❖
Zdążą czy nie zdążą — de­

nerwują się za kulisami dziew­
częta w kurpiowskich strojach. 
Dwóch tancerzy zdaje właśnie 
w tej chwili egzamin. Zdążyli 
jednak na uroczysty moment, 
gdy Krystyna Sobczak odbie­
rała dla ich zespołu, tzn. Ze- 

I społu Pieśni i Tańca Politech­
niki Warszawskiej proporzec 
przechodni. Bogaty program 

1 artystyczny i liczne występy,

I otworzyły mu drogę na Festi- 
i wal.

*
Odbierają kolejno proporce. 

Przodujący murarze ZBM-7, bry­
gada Warszawskich Zakładów 

i Mechanicznych Nr 2, młodzież 
Technikum Budowlanego, spor­
towcy FSO, najlepsza obsługa 
PDT Praga, uczennice Szkoły 

! im. Sempołowskiej, Staromiej­
ska Organizacja ZMP-owska.

I Oto zwycięzcy czynu festiwalo- 
I wego.

❖
Uwaga! Proporce są prze- 

Ichodnie! A pracy czeka jeszcze 
j wiele. Drugi etap współzawod­
nictwa, czerwiec i lipiec zade­
cydują o  tym. kto będzie wła­
ścicielem proporców, kto weź­
mie udział w Festiwalu. I prze­
de wszystkim o tym, jak War­
szawa będzie przygotowana do 
przyjęcia drogich gości. Współ­
zawodnictwo festiwalowe trwa,

(fr) /
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ZEBR — Japonia
W Londynie rozpoczynają się 

radziecko-japońskie rokowania
w sprawie normalizacji stosun­
ków politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych między o- MOSKWA (PAP). Agencja j sunki jugosłowiańsko - rą­
bu państwami. _ i TASS donosi z Belgradu: Dzień- j dzieckie. Pozostaje przedsta­

wienia! każdy dzień przynosi I nikł belgradzkie i prowincjo- j wienie wyników rokowań we 
dowody konsekwentnego dążenia ; nalne omawiają szczegółowo j wspólnym dokumencie. Doku- 
Związku Radzieckiego do ure- j pobyt radzieckiej delegacji rzą -1 ment ten, do którego ©praco- 
gulowania nierozwiązanych pro- | dowej w Jugosławii. Na p ierw -[ wania przystąpiono wczoraj, o- 
blensów międzynarodowych w j szych stronach dzienniki za- j publikowany zostanie w Belgra- 
duchu rokowań i wzajemnego: mieszczają korespondencje z ! dzie, gdy radziecka delegacja 
poszanowania praw i interesów, j wyspy Brioni, gdzie na zapro- j rządowa powróci z podróży po 
Do rokowań radziecko-japoń - j szenie prezydenta Tito radziec- j Chorwacji i Słowenii, w celu 
słuch doszło również dzięki ra -; ka delegacja rządowa spędziła | wzięcia udziału w końcowych 
dzieckiej polityce, zmierzającej i dwa dni. ' rokowaniach.
do pokojowego współistnienia Jak wynika z wczorajSzego Dzis5ejszy wspólny komun5_ 
ze wszystkimi krajami- bez; knmunikatu _  Bisze „Borba‘ 
wzgsędu na »ca ustrój; ZSiik 
już wiele miesięcy temu wyra­
zi! gotowość normalizacji sto-

Borbci” © rokowaniach
jugosłowiańskich

! komunikatu — pisze 
I — w toku rokowań zakończyła 
; się wymiana poglądów na sy-

kat jugosłowiańsko - radziecki 
— kontynuuje dziennik •— 
świadczy o tym, że rokowania 
rozwijały się normalnie. W to-

Tradycyjne „Dul Krakowa"4
V (kor. wi.). X czerw- i 10 rocznice istnienia Polski Lu- i W Barbakanie, jednej z ^

...... zorem ze starej kra-!dow ej, bardziej niż kiedykol- piękniejszych w Europie ^
kowskiej wieży ratuszowej na i wiek stanie się przeglądem o - j  na wolnym powietrzu, • t{),
cztery strony "świata popłynie | siągnięć artystycznych i pięk- ■ wystawią rybałtowsKą •

.. ,t..¡.„nW .!, no : na fofiinnn kraifmrskipgił. riC" Pt. „Tragedia o .

sunków z Japonią.
Stanowisko radzieckie zna-;

lazio szeroki oddźwięk w spo- j 
łeczeńsiwie Japonii. Od kliku 
lat wzmaga się tam ogólnonaro­
dowy ruch za uregulowaniem 
sytuacji międzynarodowej Japo- \ 
V: ii. Obecność wojsk amery- j 
kańskich na wyspach japoń­
skich i przekształcenie ich

I iuację międzynarodową i sto- I ku rokowań osiągnięto sukces;

były cne niewątpliwie pożytecz- t czych z udziałem, prócz człon- 
ne i mają duże znaczenie za- ! ków delegacji, doradców i eks-
równo dla stosunków jugoslo- j pertów obu delegacji. W cza-
wiańsko - radzieckich, jak i ! sie rokowań poruszono w za- 
dia dalszego osłabienia napię- : sadzie wszystkie sporne pro- 
cia międzynarodowego. W ko- j bierny w naszych stosunkach, 
munikacie podkreśla się, że w y-j J&k twierdzą _  zaznacza
miana poglądów na_ oemat sto- dziennik — w teku tych roko-1 Program tegorocznych. „Dn
kontynuowana7 S i e  ?,w at- ’i wań znaleziono bazę dla dal- Krakowa", przypadających
mosferze wzajemnego zrozu- I ?“ *<> uregu owama stosunków 
mienia" i Jugosłowiańsko - radzieckich.

Rokowania na najwyższym I Znaleziono również podstawo- 
szczeblu, które rozpoczęły się i wą zasadę, która umożliwi 
w Belgradzie i kontynuowane j przystąpienie do .praktycznego 
były na wyspie Brioni — pi- i i konkretnego omówienia i roz- 
sze dalej dziennik — odbywa- j wiązania otwartych problemów 
ją się dzisiaj w grupach robo- i spornych.

KRAKÓW (kor. w!.). 1 czerw- \ 10 rocznicę istnienia Polski Lú­
ea — wieczorem ze starej kra- ! dowej, ’ 1 '
kows
cztery olłWiłj  ̂>v ___ --zo c—  .
głos fanfar. • Po wciągnięciu na ; na regionu krakowskiego. I r'Ę“ Pt. „Tragedia

Obok występów znakomitych ; Scyrulusie — Jurkowskiej 
solistów takich, jak Czerny- j d j 8  licznych gości, k t ó r y i  
Stefańska, koncertów muzyki ¡ „Dni Krakowa“ ściągają zw> 
dawnej, wykonywanych w ża- h e z ca}ej Polski, a nawet 
bytkowych salach — Sali H ol-zagranicy — otworem 
du Pruskiego, .Senatorskiej, na j krakowskie muzea i liczne v. 
dziedzińcu wawelskim — wy- j stawy, np. wystawa sztuk:

maszt proporczyka „Dni Krako- I 
wa“ na Rynek wjedzie wraz ze i 
świtą herold i odczyta „ordy-1 
nację inauguracyjną“ . Stary j 
ten, ściśle co reku przestrzega- ! 
ny zwyczaj zapoczątkuje tego­
roczny „Festiwal Sztuki Dni 
Krakowa“ . stąpią znane już w wojewódz- dowej woj. krakowskiego. "'J

twie zespoły huty im. Lenina 
„Krakowiacy“ oraz liczne ze- 

poły regionalne.

stawa szkolnictwa artystyczne
S° » i«- (i0)

P r z e d  Z g r o m a d z e n i e m  Si l  P o k o j u  w H e l s i n k a c h
Herriot honorowym przewodniczącym delegacji francuskiej —  Ministrowie indonezyjscy, dostojnicy 
kościelni Libanu, Kolumbii i Niemiec podpisali Apel Wiedeński —  Oświadczenie włoskich socjalistów

WIEDEŃ (PAP). Minister | nezyjskiego Komitetu Obroń- 
, _ zdrowia Indonezji Siradjuddln i ców Pokoju, która wręczyła mu

w agresywną bazę USA, napo-. Abbas stanąj na czele specjał- Apel Wiedeński. Prezydent o- 
tyua na coraz większy sprzeciw j Q komitetu, powołanego dla! świadczył delegacji, iż naród 
Japończyków. Stan taki bowiem ! ustalenia skjadu delegacji in- j indonezyjski świadomy niebez- 
jest upokarzający dla 88-miho- i donezyjskiej na Światowe Zgro- | pieczeństwa, jakim . groziłby 
nowego narodu, a równocześnie j madzenje g;} Pokoju w Helsin- i wybuch wojny atomowej, po­
niesie z sobą dla Japonii poważ- | kacb Wyrażając zgodę na cbję- j piera kampanię mającą na ce-

Trzeba ! cie przewodnictwa nad korni- i lu jej uniemożliwienie.
iż !

W P R O W A D Z A M Y  P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y
Prototypy aparatów 

dla górnictwa

parlamentu francuskiego Edou-1 „Kampania zbierania podpi- 
ard Herriot podał oficjalnie d o ! sów pod apelem wiedeńskim 
wiadomości, że na Światowym j — głosi oświadczenie — po-
Zgromadzeniu Sił Pokoju w ] winna stać się platformą zbli- .
Helsinkach reprezentować g o ! żenią z organizacjami chrze- i przygotowuje produkcję stero- 
będzie zastępca mera Lyonu, j ścijańskłej demokracji i kato- wniczych wyłączników ognio- 
Louis Yłenney. Herriot wyra- i lickimi. Zrozumienie znaczenia | szczelnych o ulepszonej kon

BYDGOSZCZ. Konstruktorzy 
Pomorskich Zakładów Wytwór­
czych Aparatury Niskiego Na­
pięcia w Toruniu po urucho­
mieniu produkcji pierwszej se­
rii kopalnianych wyłączników 
sterowniczych, przystąpili ostat­
nio do przygotowania nowych 
typów aparatury górniczej.

Zespół pod kierownictwem 
inż. Zygmunta Sułkowskiego

! wyłącznik nastąpi pracę kliku . toda ta, zwana etoktropowje- 
ludzi. W zakładach przystąpię- j trznym żłobieniem meta**. P  
no jednocześnie do prac nad ! lega na tym. że stopioną ' 

wyłącznikiem . pomocy elektrody wę?10

ził rówńież zgodę na objęcie j pokoju i walki o pokój powin- 
stanowiska honorowego prze- | no być powszechne“ , 
wodniczącego delegacji fran- i

Zagraniczne delegacje 
ruchu pokoju przybyły 

do Polski

ne niebezpieczeństwo.
pamiętać, że właśnie Japonia tetem minister oświadczył, iż ! Apel Wiedeński podpisali o- . _ _ .
stała się pierwszym obiektem a- | uważa że Światowe Zgroma ] statnio biskup kościoła kato- | cuskiej na Światowe Zgroma-
tomowego bombardowania i że dzenje „przyczyni się poważnie | lickiego w Kolumbii Andrade ; dzenie. !
właśnie w pobliżu Japonii do- r!o rozszerzenła ruchu przeciw- i Yalderrama, pastor Martin | W skład delegacji francuskiej i
korsywane były amerykańskie i ko przy?0towaniom do wojny | Niemce ller, zwierzchnik koś-1 wejdą m. in, Andre Rey, posei |
eksperymenty z bombą wodoro- atomowej“ . ] doła ewangelickiego w Hesji i do parlamentu z ramienia par |
wą, które przyniosiy skutiii d o -: wśród pierwszych osób, któ- \ arcybiskup Niffon Saba z Li- ; ii socjalistycznej, oraz R. Su- zaproszenie ..Polskiego Ko­
brze znane opinii światowej. re podp;sa}y w Indonezji Apel j banu. j dre, radny miejski z departa- , mî e û obrońców "Pokoju przy-

Amerykańska kontrola vvply- wiedeński, znajduje się pięciu i Zabierając głos na wiecu j men tu Haute-Garonne. j były do Polski delegacje ruchu
wa _ również niesłychanie minjstr5w rządu indonezyjskie- j zorganizowanym przez baw ar-; ¥  | pokoju Rurmy, Syrii, Libanu
szkodliwie na gospodarkę ja- a  mianowicie ministrowie: j ski Komitet Obrońców Pokoju i RZYM (PAP). Sekretariat qj-qZ gpjoa przedstawicieli ru- 
pońską. Czyż może przemysłów- , zdrowia, pracv, rolnictwa, spra- i pastor -Niemoeller oświadczył, i Włoskiej Partii Socjalistycznej j chu po^ j u z Ameryki Połu- 
ca i kupca japońskiego zadowa- i wie(jliwośCi i "handlu Poza tym iż Apel Sztokholmski wstrzą-1 opublikował oświadczenie wzy- ; {jnjowcj,
lać odcięcie Japonii od 909-mi-1 apel podpisało dotychczas 26 : snął sumieniem ludzkości. Ce- j wające członków partii do ak- | , \
Bonowego rynku socjalistyczne-: członków parlamentu indone- j lem Apelu Wiedeńskiego jest | tywnego udziału w kampanii | Delegaci pozostaną w 1 owce
go, na którym można wiele 7Viskiego reprezentujących wzmożenie ruchu przeciwko j zbierania podpisów pod ape- ] ©koło 2 tygodni, zwiedzą sto-
sprzedać i niemało kupić? ¡różne partie polityczne. i wojnie atomowej. lem Światowej Rady Pokoju | iicęr  kraj, po czym udadzą Sî

Odpowiedzi udzielił naród ja- Prezydent Indonezji, dr Soe- 1 j|s I przeciwko przygotowaniom do , na Światowe Zgromadzenie Si*
poński w ostatnich wyborach i garno "przyjął delegację jndo-1 Honorowy przewodniczący i wojny atomowej. I Pokoju do Helsinek,
parlamentarnych, odsuwając od ______________________ ____________________________

I strukcji. Za pomocą tej apara- 
I tury będzie można kierować 
| pracą całych zespołów maszyn 
| górniczych z miejsca oddalone- 
i go nawet o 2 kilometry. Każdy

wiertarkowym . . _
sterującym (w obudowie o- j warstwę metalu zdejmuje 
gnioszczelnej), transformatorem i specjalnym urządzeniem, z 
kopalnianym i innymi typami j patrzonym w przewód dopr 
aparatury górniczej. Część tych , wadzający sprężone powietw • 
aparatów znajdzie się na tego- Wydmuchuje ono stopiony 
rocznych Międzynarodowych ■ tai.
Targach w Poznaniu.

Nowy sposób żłobienia 
metali

STALINOGRÓD. -Na jednym 
ze stanowisk w odlewni huty 
„Ferrum“ przystąpiono ostatnio 
do żłobienia i czyszczenia me­
tali nową metodą, opracowaną 
przez dyrektora tej huty — inż. | uczą się 
Alojzego Zawitnlewicza. Me-1 tody.

Po przeprowadzeniu W1® 
prób, nowa metoda zdała e£z 
min. W celu jej spcpularyw' 
wania, odbył się szereg P°_. 
zów, m. in. w stoczni gdansRLi; 
Ostatnio do huty „Ferrui 
przybyli spawacze z hut , P  
tory“ , „Sosnowiec“ t huty m? 
D zierżyńskiego, którzy 
Uerunkiem inż. Zaw itniew ic- 

stosowania tej hi

władzy uległą Waszyngtonowi j 
partię Joszidy. Partia premiera i 
Hatojamy poszła do wyborów | 
pod hasłem normalizacji stósun- i 
ków z ZSRR. Chinami i innymi! 
państwami obozu socjalizmu.

Droga do rozpoczęcia roko-

Wydaleni z (¡1=1 ii lotnicy USA przybyli do Hongkongu
Rzecznicy rządów USA i Anglii witają z zadowoleniem decyzją władz chińskich
LONDYN (PAP). Agencja 

wań nie bjda łatwa. Yfaszyngton | Reutera donosi, że 31 maja od- 
naciskiem i pogróżkami starał i stawieni zostali przez chińskie 
się nie dopuścić do rozmów ja- władze ludowe do granicy 
poósko - radzieckich. Również; Hongkongu czterej lotnicy a- 
wśród japońskich warstw rzą- merykańscy R. Parks, L. Ca- 
dzących nie brakuje zwolenni- meron.
ków antynaredowego kursu | Jak wiadomo, Trybunał Woj- 
proamerykańsklego. I skowy Sądu Najwyższego Chin-

W uregulowaniu stosunków- skiej Republiki Ludowej naku- 
między ZSRR i Japonią naród zał natychmiastowe _ wydalenie 
japoński widzi poważny krok w z Cnin tych lotników, którzy 
kierunku unormowania sytuacji! podczas w-pjny w Korei dokony- 
międzynarodowej- Japonii. Inne wali prowokacyjnych lotow nad 
narody — szczególnie zaś azja- i terytorium Chińskiej Repuoliki 
tyckie — wiążą z rozmowami i Ludowej i których samoloty zo- 
radziecko-japońskimi nadzieje ; stały zestrzelone nad Chinami, 
na złagodzenie sytuacji na Da­
lekim Wschodzie, co wywarłoby 
również korzystny wpływ na 
sytuację w innych częściach 
świata. J. U.

W Hongkongu lotników pod­
dano badaniu lekarskiemu, w 
toku którego stwierdzono, ze 
stan ich zdrowia jest całkowi­
cie zadowalający. Po kilkugo­
dzinnym pobycie w Hongkongu ; brytyjskiego _ ministerstwa 

E. Heller i H. Fischer. | lotnicy amerykańscy odlecieli ; spraw zagranicznych oświad-

dnoczonych wdta z zadowole­
niem tę decyzję władz chiń­
skich.

LONDYN (PAP). Rzecznik

Dsiegscja ZSRR 
u prezydenta Argentyny
NOWY JORK (PAP). 30 ma-

WIADOMOŚCI SPORTOWE Dwie porażki i jedno zwycięstwo Polaków w Berlini
Paminzi eliminuje Grzelaka. Ashman —  Węgrzyniaka 

Soczewiński wygrywa z Dufiy

I oraz Terma (CSR) z Schocppnerem (NUF).
Odbyło się dotychczas 77 walk czyli 77 bokserńiv odpadło Już z rr.i- 

! strzowskiegd turiiieju. My straciliśmy dotychczas 3 zawodników — 
1 Niediwiecftiego, Grzelaka i Węgrzyniaka, Związek Radziecki i NRF — 
: ryiko po 2, bardzo dobrze idzie drużyna NKD, która straciia dotychęząs 

tylko dwu bokserów. W punktacji zwycięstw na pierwsze miejsce
- - .................—  — po s, Włochy — 6,

pań-

do Honolulu 
nie pozwolono 
lotnikami.

go w Buenos Aires w osobach: 
z-cy min. handlu zagr. N. R. 
Kuźmina, szefa misji handlo­
wej ZSRR w Argentynie A.

*

Dziennikarzom | czył, że rząd W. Brytanii po , ,
rozmawiać z = witał z zadowoleniem decyzję i N. Manżulo i innych czionkow

władz Chińskiej Republiki Lu- delegacji. Na przyjęciu obecni 
dowej w sprawie wydalenia i byli: min. spraw zagr. Ar- 
z granic Chin czterecti amery- | gentyny Remorino, min. dla

NOWY JORK (PAP). Rzecz- j kańskich pilotów wojskowych.! spraw gospodarki Morales,
nik Departamentu Stanu USA. Dodał on, że decyzja władz j min. handlu Palareo, 
omawiając sprawę wydalenia z | chińskich przyczyni się do zła- 
Chin lotników amerykańskich, j godzenia napięcia na Dalekim 
stwierdził, że rząd Stanów Zje-1 Wschodzie.

swą
walkę Soczewiński,r i wywalczył miejsce w ćwierćfinale. Odpadł Wę­
grzyniak, do którego możra mieć pretensję^ tylko tego rodzaju, ze 
w Chwili ataku zapomniał o kryciu, że poniósł go temperament i za- 
mfast punktować chciał znokautować Ashmana (Szwecja), zawiódł Jed­
nak przykro Grzelak. Pokazał ospały, beznamiętny boks, zdradził brak 
kondycji. Zresztą nie tylko on jeden zaskoczy? nas brakiem pełnej go­
towości" fizycznej. Gdyby Węgrzyniak, Soczewiński czy Stefaniuk byli 
w pełnej kondycji, nie odczuwaliby tak mocno ciosów przeciwników.

Wtorkowe walki popołudniowe szkolenie techniczne przeciwnika

Japonia rozpatruje sprawą 
wymiany konsulów 

z Chinami
NOWY JORK (PAP). Jak

donosi z Tokio agencja United 
Press, minister spraw zagra-

Aresziswome szgiepw amerykańsldsii w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Czechoslo-1 gowską dla wywiadu amerykan- [ rykańskiemu informacji doty- 

wackie ministerstwo spraw steiego. j czących sił zbrojnych, gospoda:

min.
przemysłu Santos, min. finan­
sów Reviestido.

Osiedle łowców 
mamutów sprzed... 

50 tys. lat

wewnętrznych podało oficjał 
nie do wiadomości, że w ostat­
nim czasie zdemaskowano i a- i

Przy aresztowanych znalezio­
no wiele dowodów rzeczowych, |

| ki narodowej oraz zdjęć waż­
niejszych obiektów przemysło­
wych i wojskowych, dróg ko-

h ,  . ,  , . resztowano 13 szpiegów ^  * M a jd a łynicznych Szi^emitsu oswtad- ¡ kQtrskich: Wacława Urbana, A- we’ mlKroa!Paral;y iowgraiiczne, do ñn
czył 31 maja, że rząd Japonii ¿[0(jEa KRma< Borysa Matejaceka 
„rozpatruje obecnie sprawę i j innych, przerzuconych z Nie-

| mieć zachodnich na terytoriumwymiany konsulów między Ja­
ponią a Grimami komunistycz­
nymi“.

Parlamentarzyści hinduscy 
w Jugosławii

MOSKWA (PAP). Jak poda­
je jugosłowiańska agencja 
Tanjug, do Jugosławii przy­
była delegacja parlamentarzy­
stów hinduskich * wfceprze- 31 maia w sali kojumnowej
wodniczącym Rady Stanów In- Ministerstwa Budownictwa
du Krisznamurti Rao na cze- i Mlast ,- osiedli odbyła się kon-
ie- , , . . ferencja dla uczestników prze-

Parlamentarzysci hinduscy , byWa)ąCej w Polsce wycieczki 
go-scic oędą w Jugosławii 1- przedstawicieli państw uczestni- 
ani. Przeprowadzą om rozmo- j h w pracach Komitetu
wy z przedstawicielami rządu : Mieszkaniowego Europejskiej 

zwiedzą „ __ . ..

Republiki Czechosłowackiej, jak 
również szereg innych osób pro.

radiowe aparaty nadawcze, sfał. 
szowane dokumenty, znaczne 
sumy pieniędzy itp.

Śledztwo oraz zeznania are­
sztowanych wykazały, że mieli

wadzących działalność szpie- i oni dostarczać wy wiadowi ame-

wybuchowe miały służyć do do 
konywanda aktów sabotażu. 
Aresztowani agenci byli wysz­
koleni na specjalnych kursach 
prowadzonych przez instrukto­
rów amerykańskich. Śledztwo 
trwa.

p. n. e.

Przedstawiciel? Europejskiej Keuisji 
Gospodarczej C III zwiedzili stolice

jugosłowiańskiego,
Macedonię, Bośnię i Hercego­
winę, Słowenię, Chorwację.

OŚWIADCZENIE 
PREZYDENTA S0EKARN0
DELHI (PAP). Prezydent In­

donezji Soekarno podkreślił, ze 
wizyta premiera Sastroamidjo- 
jo w Chinach ma na celu dal­
sze umocnienie więzów między 
narodami Azji i Afryki, wal­
czącymi o wyzwolenie z jarz­
ma kolonializmu i imperializ­
mu, a więc wizyta ta odpowia­
da duchowi konferencji w Ban- 
dungu.

Prezydent Soekarno skrytyko­
wał także mocarstwa zachod­
nie, zwłaszcza USA za „brak 
zrozumienia ducha i dążeń na­
rodów azjatyckich“ .

Komisji Gospodarczej ONZ i 
Sekretariatu Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ.

W konferencji wzięli udział: mi­
nister Budownictwa Miast i Osiedli

— r . Piotrowski, minister Gonpo- . gosławii, NRD. Niemiec zach.,
Norwegii, Rumunii, Szwajcarii, 
Szwecji, USA, Węgier, W. Bry­
tanii, Włoch i ZSRR.

Goście zagraniczni zapoznali 
się ze zniszczeniami Warszawy 
podczas ostatniej wojny, z jej 
odbudowa i rozbudową.

W godzinach popołudniowych 
goście zwiedzili autokarami sto­
licę, m. in. Stare j Nowe Mia­
sto, Muranów i Trasę W—Z.

(PAP)

darki Komunalnej — F. Baranow­
ski. prezes Komitetu do Spraw 
Urbanistyki i Architektury — Z- 
Skibniewski oraz Naczelny Archi­
tekt Warszawy — .(. Sigalin. W na­
radzie uczestniczy! również, wy­
brany po-no-wnie na przewodniczą­
cego Komitetu Mieszkaniowego 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, delegat Polski — dr J. Go- 
ry ński.

W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciel© następujących 
państw: Belgii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Danii, Francji, Ju-

W  7 rocznicę układu polsko-bułgarskiegoTUNDŻA NIE 1PŁYNIE JUŻ JA I DAWNIEJ

zaczęły się od pojedynków w wa­
dze piórkowej. W pierwszym MEH- 
LING (NRF) zwyciężył przez k.o. 
w trzeciej rundzie Egipcjanina 
ABD BABO. Bokser NRF, którego 
pamiętamy z walki z TCrużą w 
warszawskich mistrzostwach Euro­
py, wypadł tym razem nieco go­
rzej niż przed dwu laty. ZIMA 
(Austria), który jak wszyscy Au­
striacy, atakował ładnymi lewymi 
sierpami z doskoków. wygrał dzię­
ki lepszej końcówce z FRESCHI 
(Wiochy), a rutynowany HOU- 
WATH (Węgry) pokona! nteznacz- 

PRAGA (PAP). . w  pobliżu ¡n ie  MANDREANU (Rumunia). 
wsi Kreplce (obwód brneński) \ Teraz zaczyna się seria walk w 
archeolodzy czechosłowaccy od- | smukły11'wVsoki Włoch” 8 p a n u n .zi 
kryli pozostałości osiedla low- j i g r ż e l a k . pierwsze skrzyżowa- 
ców mamutów. Badania zna- j nia rękawic wskazują wyraźnie, że 
lezionych tam narzędzi i broni
wykazały, ze pochodzą one Z | bokserów yyojskowych w NSem- 
tuczesnego okresu epoki ka- I rzęch zachodnich, w którym wy­
miennej -  tj. około 50.000 lat f ^ CZe1,dużeWhraW S £ h L 4 e . ’ “ 2

• u-teipuje w v'-edzy ringowej Grze- 
lakoAvi. A .iecinrk P .̂aik walczy 
ślamazarnie, nie decyciule się ani 

j na akcie ofensywne, ani tetf na j wdawanie przeciwnika na kontry.
I Rundę wygrywa Grzelak 1 punk­
tem.

W drugim starciu wszystko idzie 
początkowo dobrze, Grzelak zaczy­
na się ożywiać, atakuje lewym pro- 

GDYNIA. Dorocznym Z wy- «tym. Ataki Wloeha Polak spokoi-
----- ’ ■ pewre .1 chwil’ ma go

traci tu doskona- 
a okazie T nagle pod koniec sta.r- 

eia zaczyna się wymiana ciosów. 
Grzelak o'v’vivn par*' soczystych 
eifjpttów. widaA że odczu,,,a 1e wy­
raźnie, t e  silny cios Wiocha, to 
żadna !»re*>da, lecz rzeczywistość. 
Runda ?0:20.

— Może poprawi sie w trzeciej? 
— mów5 mi zg^-zo-nym Gdowem ko- 
łepra Gr'/^cnvski — pdeeciet ten 
Włoch wygląda na nowicjusza rin­
gowego.

Ale niestety. Grzelak zamiast w
ostatnim starciu starać się walczyć 
‘•pokoinie, nie wdawać się w bijaty­
kę, traci jakoś głowę, obrywa parę 
°o'nych sierpów i., zaczynamy tra­
cić “ nadzieję. Polak nie potrafi 
uskoczyć, uchylić głowy, zastopo­
wać prymitywnego ataku Pnnunzi 
-ilnym lewym prostym. Gong koń­
czy walkę, w której Grzelak miął 
wszelkie możliwości, by zwvcięfcyć 
z uwagi, zwłaszcza, na słabe wy-

„Dar Pomorzą“ wyruszy 
w „rejs przyjaźni“ 

da Odsssy

«ą jem  -  P ię k n y  żaglowiec i
Szkoły Morskiej w Gdyni „Dar i ..... .— ■- - — .
Pomorza", który w br. obcho­
dzić będzie 5Ó-lecie pływania 
po morzach i oceanach, wyru­
szy wkrótce w rejs szkolenio­
wy do Odessy.

Będzie to „rejs przyjaźni“ 
pod hasłami V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów.
W czasie podróży do Odessy 
żaglowiec zawinie również do 
szeregu innych portów.

(PAP)

Wznowienie procesu 
przeciw KPD

BERLIN (PAP). Przed Fede­
ralnym Trybunałem Konsty­
tucyjnym w Karlsruhe wzno­
wiony został po 9 tygodniach 
proces o delegalizację Komu­
nistycznej Partii Niemiec (KPD).

W kilka zdaniach
^  KAIR. Toczące się rokowania 

w sprawie zawarcia przymierza mię­
dzy Syiia, Eg.piem i Arab,ą Saudyj­
ską. wesz.y obecnie w decydujące 
stadium. Uczestnicy rokowań oma­
wiają zagadnienie utworzenia sta­
łej rady politycznej oraz kwestię 
tzw. wspólnego funduszu obrony. .

A  A N K A R A . Ambasador Paki­
stanu M. Aminuddin oświadczy!: |

Oficjalne przystąpienie Pakistanu . 
do paktu tmecko-irackiego jest 
kwestia kilku dni“ . |

A PRAGA, w tych dniach za- j 
kończono na trasie 800 km próby i 
nowego autobusu czechosłowackie- 
go marki „Skoda“ , przeznaczonego ' 
dla połączeń międzypaństwowych. | 
lest on wyposażony w rozkładane 
fotele, na których pasażerowie spo j 
czywać mogą w pozycji półleżącej, j 
W autobusie zairstalowane^Jest u- , 
rządzenie 
biorcze.

radiowe nadawczo-od-

Kiedy korespondent PAP w 
Sofii w wywiadzie z mini­
strem przemysłu ciężkiego 
Bułgarskiej • Republiki Ludo-  ̂
wej Wyłko Gocewem zapytał, 
jak się spisują polskie „Ursu­
sy“ na polach bułgarskich, 
min. Gocew odpowiedział 
„Dziękujemy, przysyłajcie jesz­
cze. Nawet na trudnych gór­
skich terenach Bułgarii wa­
sze traktory zdały egzamin j 
sprawności“ .

Dostawa polskich traktorów 
dla Bułgarii — to oczywiście 
tylko jeden z przejawów sze­
rokich stosunków między na­
szymi obu krajami. Stosun­
ków, które korzystnie i owoc­
nie dla obu stron rozwijają 
się na podstawie Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i Po­
mocy Wzajemnej, zawartego 
7 lat temu — 29 maia 1948 r.

W tych dniach, kiedy obcho­
dzimy 7 rocznicę podpisania 
tego Układu, z całym naci­
skiem oodkreśl;c trzeba jego 
bogatą ’treść. Podkreślić trze­
ba jego znaczenie dla wspól­
nego dzieła obu naszych naro- 
d5W — budowy socjalizmu, 
utrwalenia pokoju, wspólnej 
walki przeciwko odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego. 
Podkreślić trzeba jego boga­
tą treść dla wymiany gospo­
darczej między naszymi kra­
jami, dla wzmocnienia obu j 
naszych krajów i tym samym j 
— dla wzmocnienia całego j 
naszego obozu. i

Jakże zmieniło się oblicze | 
Bułgarii w porównaniu z nie- i 
sławnym okresem przedwo­
jennym. Przytoczmy tu tylko 
jeden obrazek, obrazek z do­
liny rzeki Tundży, z doliny, 
gdzie z przepięknych, zna­
nych na cały świat róż wyra­
bia się specjalność bułgarską 
— olejek różany.

Niedaleko miasta Kazanlik 
rozciąga się obecnie wielka 
budowa — zapora wodna im. 
Georgi Dymitrowa. 7 lat te­
mu, kiedy przybyły tu pierw­
sze brygady młodzieżowe, 
pierwsi inżynierowie bułgar­
scy i radzieccy z planem bu­
dowy zapory, niedowiarkowie 
kręcili głowami. „Tundża — 
powiadali — nie da się ujarz­
mić. Od wieków płynęła tak 
jak teraz i wieki tak płynąć 
będzie“ .

Tundża nie płynie już jak 
dawniej- Część jej wód za­
trzymuje zapora im. Dymitro­
wa, obok której zbudowano 
elektrownię, dalszą część — 
druga zapora, położona poni­
żej, niedaleko miasta Stara 
Zagora. 100 milionów metrów 
sześciennych wody z 500 mi­
lionów, które płyną cały rok 
Tundżą, zbiera się w jeziorze 
długim na 9 kilometrów i 
40 metrów głębokim. Pod­
ziemnym kanałem płynie ta 
woda poprzez wzgórza Srnena 
Góra do Starej Zagory. A re­
zultat? Nawodnienie 50.000 ha 
ziemi.

Oto tytko jedno z osiągnięć

Przyjęcie
dla przedstawicieli 

Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża

30 maja br. prezes Zarządu 
Głównego Polskiego Czerwone­
go Krzyża, dr Jan Rutkiewicz,
wydał przyjęcie z okazji poby­
tu w Polsce przedstawicieli

Werdykt sędziowski by! .jednogło­
śny: Gallagher (Irlandia! 58:57,
Fitzpatrick (Szkocja) 59:53, Thomp­
son (Anglia) 60:58.

Francuski dziennikarz, który wi­
dzi at przegraną Grzelaka z Chapron 
w Paryżu, pyta nas potem:

„Czy nie ma u wa* lepszego ból- 
ciężkiego. On i w Paryżu byl naj­
słabszym w waszej drużynie 1 te­
raz rozczarował. To bokser bez 
żadnego animuszu“ .

Wydaje sie, że Francuz mlat ra­
cje, że Wojciechowski wypadłby

( olimpijskim z Helsinek ZACH* \1 (CSR). Bokserzy ci, walczący 
z odwrotnej pozycji, otrzymali vu  ̂
le oklasków za pełne werwy akC- * 
Anglik był szybszy, bardziej P‘ 
cyzyjny w ciosach, wygrał spo1*;  ̂
nie zasłużenie. Następna ieCin’ir 
walka wprawiła widownią w ujr 
chwyt. Niski, zbudowany jak 1 
JugOfcJo\V .amn DU MITRO WICZ 
czył z ogromnym sercem z 5 ^  
strzem olimpijskim z Helsinek • 
kategorii koguciej HAMAL.AI* 
NEM (Finlandia). Ile ten chłop* 
zainkasował ciężkich c.osów 
nowane>go Fina, trudno zliczyć. - j 
prawdę nie wiem, jak przetrzyj* 
Dumitrow.cz te straszliwie 
kontry Hamala.nena i ani 
nie znalazł się na deskach. 2*^^ 
ciężył Hamalainen, ale Wałka 
kosztowała go wiele energii.

Potem przyszła kolej na ‘ 
CZEWINSKIEGO. Irlandczyk 
FY zaczął tioóć energicznie, ale ^  
lak ostudził jego zapały 
kontrami. Dobrze wchodził 
póldystans i zwarcia, atak 
jąc doine partie przed w 
Dwie pierwsze rundy Socze*'1 , 

j ski wygrał gromadząc ^
| 2-pun.ktowy. W trzeciej jedn 

nieoczekiwany atak Duffy z& 
i czył Polaka. S’ erpy z lewej l,-v.
I prawej dońć wyraźnie go osła^^ 
¡Na szczęśc e Soczewiński n ie ^  
d ł tak lak Grzelak orlentacj-«odro»“ 

KO’

*<rz

wdawał się w bijątykęlepiej niż Grzelak. Z psiną oceną
mistrzostw wstrzymamy się jed- nieco straconego terenu w -  
nsk do zakończenia turnieju ber- j cowych kilkunastu sekundach. ¡0.  
lińskiego. ¡Sta! Polak jednogłośnie. W % .«

W drugiej walce w wadze p6ł-
ciężkiej NXTSęHKE_(NRD) pokonał 'i^ntyczn ie 59:6» d‘J
ambitnego MURAUSKASA (ZSRR)i 
wykazując lepszą formę niż w 
■spotkaniu eliminacyjnym z Szil- 
vassi (Węgry) i celując zwłaszcza 
w precyzyjnych lewych prostych 

Eliminację w wadze ciężkiej 
otworzył pojedynek NETUKA (CSR)
— SZABO (Węgry). Zwyciężył pew­
nie NETUKA. który wykazuje po­
stępy w technice. Wreszcie ostatnia 
walka popołudniowa i niestety 1PNER (NRF) 
ostatnia walka WĘGRZYNIAKA w (Francja) 
turnieju. Nasz ciężki spotyka się j nałe ciosy na korpus 
z niebezpiecznym AŚHMANEM 
(Szwecja), który ostatnio odniósł 
kilka sukcesów międzynarodowych.
Kilka sekund i prawy sierp Szweda 
spada na głowę Węgrzyniaka. Po

ukazali się 
wagi półcięż^e 
pokona! V * * ? ,..

punktowali 
Polaka.

Po piórkowcach 
rtngu bokserzy
TORMA (CSR) pifKUłf«» .3, 
RISBERGA (Szwecja), ale w \ 
tniei rundzie wpadł na kontrę ^  
skończył walkę wyczerpany, 
następnej Darze fantastyczn 0 «Tc, 
i ety pojedynek stoczyli SCHC^j ćhaproN̂

Chapron nok a zał-  tym,
niektóre z nich lądowały 1ec*ner 
lHeco poniżej pasa. SchoepP“tU 
celował w podbródkowych.

lak przyklęka, widać, że odczuł | cios nieco pon żej pasa, za k
giej rundzie Niemiec znalazł 0

K ó r ido „3“ na deskach, ale

szwedzkiego Czerwonego Krzy-garii, która szybko i wszech­
stronnie rozbudowuje swą go­
spodarkę i rozwija przemysł. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
pierwszej pięciolatce 1949 — 
1953 rozpoczęto w Bułgarii 
produkcję 244 nowych rodza­
jów maszyn, że zbudowano 
wielki kombinat im. Lenina,

ża — sekretarza generalnego 
(fenrika Beera oraz kierowni­
ka wydziału zagranicznego Ja­
na Gerarda de Geera, którzy 
towarzyszyli marynarzom z za­
łogi statku „Prezydent Gott- 
waid“ w drodze ze Sztokholmu 
do Warszawy.

. ., , , , Na przyjęciu obecni byli; wi-
ktory przy końcu drugiej pię- ceminister Zdrowia — dr Wła- 
eioiatki produkować będzie j dystaw Barcikowskł, wyżsi u- 
113.000 ton surówki żelaznej | rzędnicy MSZ, Ministerstwa 
i 250.000 ton stali rocznie, że żeglugi i członkowie Prezy-
uruchomiono fabrykę sody. 
fabrykę celulozy i papieru, że 
wreszcie w północno-wscho­
dniej części kraju odkryto
złoża ropy naftowej, których j nej atmosferze, 
eksploatacja posuwa się po­
myślnie naprzód. A wszystko 
to w kraju, który przed wojną 
zaliczany był do najbar­
dziej zacofanych gospodarczo 
państw europejskich.

dium PCK. Obecny był rów­
nież przedstawiciel Poselstwa 
Szwedzkiego w Warszawie. 

Przyjęcie upłynęło w serdecz-

Naród polski cieszy się 
serdecznie z osiągnięć brat­
niej Republiki. Po pod­
pisaniu w Warszawię Ukła­
du o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej, którego 
uczestnikiem jest również 
Bułgarią stosunki nasze za­
cieśnią się jeszcze bardziej 
w walce o rozwój naszych 
krajów, w walce o umocnię- j

31 maja br. goście szwedzcy 
opuścili Warszawę, żegnani na 
lotnisku przez przedstawicieli 
PCK i MSZ. (PAP)

Bandyta skazany na karę 
śmierci

KRAKÓW. Wyrokiem Sądu 
Wojewódzkiego w Krakowie 
skazany został na karę śmierci 
bandyta — Stanisław Kurzeja 
z Obidzy pow. Limanowa, któ­
ry dokonał napadu na sklep 
Zdrojowej Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Krynicy. 
Kurzeja zamordował kierowni-

me naszego wspólnego bez- i sk!epu. a następnie zrabo- 
pieczenstwa i o utrwalenie , waJ ubranie wartości 230 zł 
pokoju. | oraz znajdujące się w kasie

(b) sklepu około 900 zł. (PAP)

Siatkarze
wyjechali do ZSRR

Do Moskwy na wspólny trening 
z siatkarzami ZSRR wyjechała re­
prezentacja Polski w następującym 
składzie: Wołuch. Wleciał, Pole-
Szczuk, Radomski, Saolorndoki. Rut­
kowski, Schlief, Czerski, Kurpi os. 
Lewkowicz, Szuppe, Adamczyk i 
Fel' szewski.

Polacy przebywać będą w ZSRR 
do 11 czerwca, a następnie wyjadą 
na mistrzostwa Europy do Buka­
resztu. które rozegrane zostaną w 
dniach od 15 do 26 czerwca.

W  kilku zdaniach
LONDYN. W drugim dniu mię­

dzynarodowych zawodów lekkoatle­
tycznych w Londynie Węgier Iha 
res pobił o 7 sek. rekord świata w 
biegu na 2 mile. należący do Bel­
ga Reiffa. Iha res uzyskał czas 
8.33.4. W biegu na 3 mile zwycię­
ży! Norris (Anglia) w dobrym cza­
sie 13.42,4. Weg!er Kovac-s zajął 6 
miejsce (14.16,6).

tę „bombę“ , ale na szczęście nie 
stracił animuszu. Stara się utrzy­
mać Ashmana na dystans, lewa 
prosta pracuje spokojnie. Runda 
kończy się jednak przegraną Po­
laka 18:20.

Gdy w drugim starciu po kilku­
dziesięciu sekundach walki Ashman 
siada na deskach, zwalony lewym 
sierpem Polaka, nadzieja wstępuje 
w nasze serca. Może jedmA;... sę­
dzia liczy do ,,9“ . a siedzący nie­
daleko dziennikarz z paryskiego 
..l'Equipe“ mówi: „Szwed wygrał 
wszy&tkif* swe atuty w pierwszej 
rundzie. Węgrzyniak może go zno­
kautować“ .

Rzeczywiście są ku temu wszel

Chapron otrzymał napomnieć  ̂
W ostatnim starciu walka była < 
rywaifica. Wiece j świeżości w ; j t ał 
zał Schoeppner, który też 
to spotkanie. Gdy c dwaj 
na li bokserzy schodzili z rin ¿e 
mimo woli nasunęła się myśl. . 
Grzelak nie miałby z nimi *
nych szans 
stępcy.

Trzeba szukać na'

W ciężkiej doszło do sensacyjJJL) 
go pojedynku SOCZIKAS
-  CIOBOTARU (Rumunia). BUIV ^
— przypomnimy — znokautować, 
’•oku ubiegłym boksera radzt*cf. 
go w Bukareszcie. Tym razem
nak Soczi kas jeszcze 
swa wysoka klasę,

raz po
jed;a-Tri*

. Nie dopus*«®^
kie szanse. Z miejsc przy ringu j Ciobotaru do szaleńczych a^ leCy- 
słyszymy wyraźnie świszczący od- i celnie kontrował, wygrał w 
dech zmęczonego Ashmana widzi- j dowany sposób. .
my. że jego ręce i nogi pracują ; W ostatniej walce .5rnł ^
coraz bardziej leniwie, zaczyna i ^OZZANO (Włochy) 
brakować mu sił. Rundę wygrywa
Polak 20:18.

Trzecie starcie. Węgrzyniak idzie 
z ambicją do przodu — atakuje. 
I raptem gdy Ashman pod gradem 
ciosów Polaka pochyla się ku przo­
dowi, jego prawa pieść robi jakieś 
szerokie koło, spada nieoczekiwa­
nie na Szczękę Węgrzyniaka. „Cios 
rozpaczy“ — nazywają takie wyda­
rzenia bokserzy. Widać, że pod 
Węgrzyniakiem ugięły się nogi, że 
osłabł. Z ogromną ambicją poszedł 
jednak natychmiast do przodu. 
?.nów zaatakował Szweda ciężkim 
lewym sierpem. Obaj sa te az zmę­
czeni — Węgrzyniak chce trafić 
prawą, a jednocześnie ciężka kon­
tra Szweda zwala gp z nóg.

Sędzia liczy do „9“ — Węgrzy 
niak przyjmuje postawę, jest sła­
by, ale przytomny. Zbliża się do 
Szweda, ale w tej samej chwili sę­
dzia hiszpański Casanova przerywa 
walkę i odsyła go do rogu. Tech­
niczny nokaut.

Pojedyn/ki wieczorowe zaczęły się 
od walk piórkowców. ZASÙCHIN 
(ZSRR) pokonał pewnie MASS AR­
TA (Luksemburg). MARTIN (Fran­
cja) wypunktował PETERSEN A
(Dania). Piękny pojedynek stoczy-

KP.IZMANICEM (Jugosławia)-
w. gołi:bib" 'sKI

Program walk 
na środę 1 czerwca:

Waga kogucia: HellebuycK ’E j .
(fis) -  Topf (Austr.ai. Sclop« K 
munia) — STEFANIUK <po , 

Waga lekka: Pappalardo 
— Moustapha (Egipt). •(NRF) -  Rautlainen (Finlanm^.

Waga pólśrednia: Isajew ^ ^ rCj“a)
Annex (Francja), Melek 

— L in e s  (Rumunia). -*
Waga średnia: Peters (NRF) 

Sjoelin (Szwecja).
Wieczorem gortz. 20.00
Waga kogucia: Schwarz (N ^  

Hans (Saara), Sf.epanow 
Alexandrow (Bułgaria)- 
(Węgry) — Kurschat . (ju-

Waga półśrednia: SnY’ arl/polska^
gosławła) — PONANTA
Gargano (Ang'la) — **
(NRF). „  1łT1 iinia) i

WTaga średnia: Tita 
Koutny (CSR), SzalKoW (Z® hoen<-r 
PIÓRKOWSKI (Polska). We

Anglik NICHOLLS* z mistrzem 1 (NRF) ' — Piachy (Węgry)

Piórkowski (z lewej) pokonał w eliminacjach 
Francuza Assaya

Pietrzykowski (z Praxoe/2ftF) 
u> walce z Rienhardtem (
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...Bałuckie limfatyczne dzieci 
Z wyostrzonymi twarzyczkami 
(Jakbyś z bibułki sinoszarej 
Wyciął ich rysy nożyczkami),
Upiorki znad cuchnącej Łódki,
Z zapadłą piersią, starym wzrokiem,
Siadając w kucki nad rynsztokiem,
Puszczają papierowe łódki 
Na ścieki, tączujące tłusto 
Mętami farbek z apretury —
I płyną w ślad nędzarskich jachtów 
Marzenia, a za nimi — szczury...

J. TUWIM

(wyj. z „Kwiatów Polskich“ )

Zanim na kartkach książki 
narodziła się maleńka Ditta. 
wydarzenie to Andersen Nexo 
poprzedzi! słowami: „półtora 
miliarda gwiazd świeci iv gó­
rze. Na ziemi żyje półtora mi­
liarda ludzi Mówiono w daw­
nych wiekach., że każdy czło­
wiek ood swą własną gwiazda 
się radzi" Bvć może wiec. że 
nowa gwiazda, nowe świateł­
ko zapłonęło także i nad da­
chami Janowa w momencie 
gdy w jednej z chałup pewnej 
bardzo dalekiej już nocy przy­
szła na świat mała Regina A 
jeśli wierzyć temu, co powia­
dają ludzie starzy, to gwiazda 
Reginy długo później błyszcz.a- 
ia skąpo i blado. Jak wszyst­
kie gwiazdy, pod którymi ro­
dziły się wówczas dzieci w 
wiejskich, ubogich chatach.

Regina skończyła tylko 4 
oddziały, choć wielkie i bogate 
w szkoły miasto było niema!
0 miedzę. A i to chyba za wie­
le. jak na przyszłego pastu­
cha. Bo niemalże tego samego 
dnia. gdy na zawsze opuściła 
szkołę, poszła w pole za kro­
wami.

W dwudziestym roku życia 
ręce miała zgrubiałe, spraco­
wane. I jeśli niewiele zazna­
ła radości, to radość te od­
nalazła wówczas, gdy w pe­
wien wieczór — nie, nie pa­
mięta już dzisiaj, czy była to 
wiosna. / czy może późne lato 
— młody cieśla zdecydował z 
nią właśnie związać swe ży­
cie.

...Nie odnajdziecie wiec dzi­
siaj w żadnym z domów ja­
nowskich owej małej dziew­
czynki, której kiedyś dano imię 
Regina. Spotkacie natomiast 
Reginę Kostrzewską, matkę 
12-ciorga dzieci, kobietę o rę­
kach szorstkich a sercu nie- 
oszczędnym.

Matka
Gdzie leży Janów?
Przechodnie, spotkani na 

boernerowskiej drodze powia­
dają: szosa zaprowadzi. A na 
skrzyżowaniu trzeba skręcić w 
lewo.

Oto więc i Janów. Z przy-
; drożnym świątkiem, umajonym 
i kwiatami, z domkami, wciśnię­
tymi w zielone. wątłe tei 

j wiosny krzewy. Z piaszczystej 
i drogi widać jak „na dłoni” syl.
¡ wetkę warszawskiego Pałacu 
¡ Wydaje się. że wystarczy tyl-
1 ko przejść przez wilgotne ta­
ki. aby znaleźć się w mieście

Maj był w tym roku kapryś­
ny i nieprzychylny — raz zim­
ny. raz deszczowy — toteż w 
mieszkaniu Kostrzewskich jak 
wszędzie zresztą, było chłod­
no i bezsłonecznie. W kuchni 
przy dogasającym piecu sie- 

: działa Kostrzewską i karmiąc 
! najmłodszą Małgosię, oczu nie 
odrywała od okna.

— Ciągnie się ten dzień, jak 
| wiecheć po rżysku. A co kto 
| otworzy furtkę, to mi się wy-' 
. daje, że to mój Janek — pu- 
! wiada.

Janek, to jedno z 12-ciorga > 
dzieci Kostrzewskiej. Właśnie i 
w tę majową niedzielę miał i 
wrócić z wojska, więc każde j 
skrzypnięcie furtki witała mat- j 
ka radosnym niepokojem Cie­
kawa jego życia, zostawiła kie. j 
dyś na „boskiej opiece" dom ! 
i dzieci i wyrwała się do sy-  ; 
na, aby uczestniczyć we wzru- i 
szajacej uroczystości: przyślę- | 
gi, składanej przez Janka na; 
wierność ludowej ojczyźnie.

„Mama tyiko myśli o Janku, j 
a do mnie nie zajrzy“ wyrzu­
ca Kostrzewskiej w listach ! 
najstarsza córka, zamieszkała i 
w Gdańsku. I  chyba w każdej j 
ród:-śnie cdn-deźć możną po- j 
dobny „konflikt” : zazdrość j 
wśród dzieci c uczucia matki. ;

Kiedy człowiek staje na j 
progu tego domu. zastanawia j 
się: cóż można powiedzieć o | 
życiu kobiety, która całe nie­
ma! dnie spędza w tej oto 
kuchni? To prawda. treść j 
owych dni pozbawiona jest ! 
tych barw i przeżyć, jakie ■ 
odnaleźć można w życiu ty- ; 
sięcy innych kobiet, których i 
zainteresowania i działalność j 
wybiegają poza cztery ściany ; 
rodzinnego domu Ale docenia­
jąc wartość tych ostatnich, nie 
lekceważmy wysiłku kobiet 
które większość swojego życia , 
spędzają przy kołysce, kuchni 
i balii: wysiłku matek, pielęg­
nujących przyszłego dorosłego 
człowieka. Niewdzięczny i nie- J 
widoczny jest na codzień trud 
matki. Towarzyszą mu nie­

przespane noce, często wyrze- 
I czenia a nawet rezygnacja z 
! własnych, osobistych radości i 
j tym bardziej więc trud ten za­
sługuję na uwagę i szacunek.

Regina Kostrzewską ma 
12-cioro dzieci. Dwanaście 
istnień ludzkich — to dwana­
ście kiopotów. Do każdego 
dziecka trzeba było wstawać 
w nocy, każdego umyć i ubrać 
gdy jeszcze samo nie umia­
ło myśleć o sobie. Potem szyć 
sukienki, prać i cerować po- 

j darte przez nieoszczędnych 
chłopców ubranka, i często sa- 

j mej chodzić w przydeptanych 
, pantoflach, by móc je kupić 
j wpierw dzieciom. I kraść czas. 
przeznaczony na sen, aby na­
dążyć za robotą, i martwić się. 
wiecznie się martwić. Wtedy, 
gdy Romek chodzi „na waga­
ry" i wtedy, gdy mała Stef- 

j cia narzeka na ból gardła.

Kiedyż więc znajduje czas 
I Kostrzewską, na to, aby upra­
sować tę ogromną naręcz bie­
lizny, leżącą na krześle? Kie­
dy sprząta izby. nie bogate w 
sprzęt, aie przecież schludne 
i czyste? Kiedy pielęgnuje 
kwiaty, zagląda do prosiąt, wy­
pędza na pole łaciatą krowę?

Mąż powiada: kobietę mam 
dobrą, żwawą. Umie sobie ra­
dzić. Prawda, nie dośpi nieraz. 
ale dom utrzymany jest za 
to w porządku...

Taką jest Kostrzewską. Jej 
znak szczególny: ręce zgrubia­

łe i szorstkie od pracy, a serce j 
w oddaniu dla rodziny nie- 
oszczędne.

Rodzina
Z piaszczystej drogi Janowa ; 

widać panoramę Warszawy j 
Ludzie ze wsi pati-zą na nią j 
od lat. Ale w ostatnim czasie 
w tym dalekim krajobrazie j 
pojawił się nowy akcent: bia- j 
ła sylwetka Pałacu.

Chałupy janowskie są star- j 
sze od ludzi, którzy w nich j 
mieszkają. Ale tu i ówdzie wi­
dać świeżą czerwień domów 
nowych, postawionych po woj­
nie. A czy w życiu rodziny, w 
życiu matki i jej dzieci jest 
dzisiaj coś nowego, coś. czego 
pozbawiona była na przykład 
matka Kostrzewskiej i ona sa­
ma w tamtych dalekich, dzie­
cięcych latach?

Życie składa się zawsze z 
kłopotów i radości. Rzecz Hyl- 
ko w tym, że ów wianek ży­
cia w zależności od warunków, 
w jakich ono upływa, obfituje 
albo w kwiaty, albo w cier­
nie. W życiu Kostrzewskich 
było przed wojną tyle smut­
ków, ile jest dni w roku. Nie 
mieli nawet własnego kąta. lecz 
tułali się po sąsiedzkich cha­
łupach, odnajmując komornia- 
ną izbę. Często nie było co 
do garnka włożyć, gdyż Ko- 
strzewski na próżno starał się 
w mieście o pracę. Nawet za­
pomogi nie mógł nigdy dostać, 
gdyż * wypłacano ją tym bez­
robotnym, którzy przepracowa­
li przynajmniej 13 tygodni bez 
przerwy. T.ak „długo" Ko- 
strzewski nigdy nie pracował 
A tymczasem, jeśli wierzyć o- 
powiadaniom ludzi stai'ych, 
musiał chyba bocian gdzieś w 
pobliżu uwić sobie gniazdo, 
gdyż każdego niema! roku szu­
kać trzeba było we wsi nowych 
chrzestnych. Bieda więc coraz 
natrętniej dawała o sobie znać. 
choroby zadomowiły się w u- 
bogiej izbie, z której Kostrzew* 
scy odprowadzili na pobliski 
cmentarz aż siedmiu synów. 
Cała gorycz, cały tragizm tych 

I lat jest jeszcze jednym oskar- 
; żeniem przeciwko okrutnym, 
j bezlitosnym czasom pogardy 
i dla prostych ludzi.
■ Co zmieniło się dzisiaj w 
1 życiu Kostrzewskich?

Nie mieszkają już kątem u 
! sąsiadów. Mają dziś własny,
| nowy domek, o którym bez 
przerwy kiedyś marzyli w ko- 
mornianej izbie. Wiele tu jesz­
cze w tym nowym domu do 
zrobienia. Okiennice trzeba 

| wstawić, ganek wykończyć, 
i elektryczność doprowadzić. Ale 
to jeszcze nie dziś ani jutro 

| Kostrzewscy mają również 
j swój pian — domowy. A jak 
i powiada Kostrzewski, jeśli 
człowiek ma pracę, to może ro­
bić plany. Fakt. że pracuje wi 
warszawskiej fabryce jest owe­
go domu i wszystkich marzeń 
realną podstawą.

Prawda, nie lekko im się 
jeszcze tyje. Jest przecież licz­
na gromada dzieci, a każde 
trzeba nakarmić, każdemu ku­
pić ubranie i buty. Sprawisz 
sifkienkę jednej córce, a tu już 
dwie inne podarły pantofle.

Ciągłe kłopoty. Toteż Ko- i 
strzewska gospodarzyć musi j 
oszczędnie, wydawać pienia- i 
dze ostrożnie, a i tak nie na | 
wszystko starczy.

— Najważniejsze, że dziecia­
ki chowają się zdrowo — po- ; 
wiada Kostrzewską — Stefcia 
już mi kilka razy chorowała 
na zapalenie płuc, ale penicy­
lina zawsze stawia ją na nogi. 
Kiedyś nie miałam znikąd ra­
tunku i''Tgąmocy...

Cała bolesna bezradność tam­
tych okrutnych dla dzieci cza­
sów bije ze słów matki, która 
pogrzebała siedmiu synów, bo 
„znikąd nie miała ratunku ni 
pomocy".

Rzecz prosta — są jeszcze 
kłopoty i zmartwienia. Te 
„wieczne" — matczyne. Nie­
dospane noce. prasowanie, 
pranie, łatanie dziecięcych u- 
branek w późnych godzinach 
wieczornych. To są kłopoty 
nieprzemijające, nieodłączne od 
imienia matki. Ale jednego 
niewątpliwie się już pozbyła: 
lęku o przyszłość dzieci!

Problem ten często jeszcze 
nie dociera do świadomości 
ludzi, którzy zajęci codzienny­
mi sprawami i kłopotami, nie 
zawsze widzą jeszcze ów wiel­
ki znak szczególny naszych 
czasów: dobrą, jasną perspek- 

! tywę dla dzieci.
Najstarsi spośród 12-ki Ko­

strzewskich już pracują. Nie 
I poszli wprawdzie drogą, jaką 
j idą dziś tysiące dzieci z wiej- 
: skich chałup — do szkół śred­
nich. na uniwersytety, ale też 

j nie siedzą bezczynnie w domu. 
jak ongiś ich, ojciec, wiecznie 
bezrobotny cieśla.

Staszek Kostrzewski jest szo­
ferem, a matka powiada, że 
„to uczony chiopak", bo skoń­
czył 7 klas. Zrozumiała jest 
chyba ta duma Kostrzewskiej. 
która sama skończyła zaledwie j 
4 oddziały, podczas gdv syn 
jej zdobył już świadectwo u- 
kończenia szkoły podstawowej. 
Młodsza córka, Marysia pracu­
je w warszawskim żłobku. 
Janek, który wrócił w niedzie­
lę z wojska, chce już również 
pracować. Kilkoro młodszych, 
urodzonych już po wojnie, cho. 
dzi do szkoły i kto wie, czy 
nie prześcigną wykształceniem 
swego starszego rodzeństwa. 
Zależy to tylko od nich sa- 

i mych: od ich zdolności i pra- 
I gnień. A dziecięce marzenia 
nie są dzisiaj czymś nieosią­
galnym — ojczyzna ludowa 
marzeń tych oczekuje iak naj­
więcej i pomaga je spełniać

...1 być może. że. jak powia­
dają ludzie starzy, wraz z na­
rodzeniem się człowieka, za- 
oala się w górze nowe świa­
tełko. nowa gwiazda. Ale nie 
ona decyduje o losie człowie­
ka.

W naszym kraju człowiek 
jest najważniejszy — i nic 
się nie dzieje, nic się nie two­
rzy i nic nie powstaje be? my­
śli o nim 1 to właśnie decy­
duje o jego życiu, o dobrych 
losach i jasnej przyszłości na­
szych dzieci.

J. BOROWSKA

Z dorosłymi aleją 
pędzi trąbiąc trolleybus.

One w wózkach się śmieją 
drzewom, słońcu i niebu.

Czasem listek do wózka 
wrzuci klon na ulicy.

To znów wiatr je pomuska 
dmuchający od Wisły —

i znowu spać się kładą, 
w sny wchodzą pełne barw.

Dzieci —  słońce i radość.

Dzieci — najdroższy skarb.

1950.

K. I. GAŁCZYŃSKI

& r  a n d y s

Dom odzyskanego dzieciństwa
k’5inę?ci nie maszerują już w u porządko­
wą kolumnie. Rozsypało się wszystko.

(F 1? A G M E N T)

w tumanach białego pćlu suną 

tak
?b¡ niewielkie hałaśliwe gromadki —

lak gęsto, jak roje pszczół. Z da- 
'vfa„.'vyc|aje się. że mali Koreańczycy\-dr~
«kUpA bliżej, widać, że każdy z rojów 
•d*¡.a s¡e wokół «woje.i „królowej-matki“ . 

beptpb'egdzie bieleją czapki polskich stu­
ff

koreańskich^  trzech rojach
ciasno opleceni ramionami 

Mą, ’ spokojni, uśmiechnięci Chińczycy. 
S p i s k u j e  .białkami ciemna, czarna 

> twarz hinduskiego studenta. Są 
.ki f_ . j a k  Dowiedział ..Piotruś” . ł ’ Ru-,41 ; y> jak powiedział „Piotruś” . I Ru- 

hyf“1 1 Kitaj jest. I India. 1 Polski.
. >  ? f r-

urzwio„v. Domu Dzieckaśpiv, r “
Vrw0'Vl<íniem
I ....... ................
S  m krótkie jest to powitanie, wszyst-

krótkim
witą delegacje między- 

studentów nowy dyrektor.
dlj“le ^ ''uży się niepomiernie. Studenci 

S b g  s'<? do podjęcia nawiązanych w 
Si Wiw ro?-mćw. Dzieci aż drżą z nie- 
kAh 'A0 Pragnienia, aby mieć już 
¿’Ho , * * *  wyłącznie dla siebie 1 skoro 
■JL słn kierownika Domu pada ostat-
hNniW° ’ mah Koreańczycy chwytają 

0VV rćce i ciągną ich w stronę 
syPiHlm. I Czun-chm i „Piotruś“ 
u ramion studentów koreańskich. 

« 9 M„lfn'°ny Li-Wan prowadzi pod 
Wphifjp a,kę Olę z Moskwy i jednego 
i có) Alków Dziewczęta skupiają się 

lp>f) ndentek węgierskich, czeskich 
'hięj ’ '’b Siódma klasa — jako naj- 

hi ^  Q, żkawansowana w nauce polskie- 
Sfi 0 patrona! nad polskimi gość
k||ulvHsara'Vo do hinduskiego studenta.

y §h,,ac> 2 Madrasu, walczy z sobą |łiej JP-
'v/ '0We3 niedzieli nie ma w Go- 

i ‘ht bólu ani gry w „takara” . 
1 ciChhe |Rsl gołotczańskie boisko. 

b)>g. b e j,“ e są korytarze Domu Dziecka. 
'tiiY/tya „.te8° pełnego wzruszeń dnia

za zamkniętymi drzwiami°tW.Wa
sypialni ..

Pokojów dziecinnych —- poza

popisy gości. Chiński student Sie Mon- 
gon śpiewa „Pieśń Chińskich Ochotni- 

________ ków", śpiewają swe piosenki studenci ra­
dzieccy, koreańscy, węgierscy, bułgarscy, 

krótką przerwą na uroczyste śniadanie — czesc:y i polscy. Na ten wieczór świetlica 
obiad — pozostają zamknięte aż do samej koreańska zamienia się w „świetlicę mię- 
kolacji. Wychodząc na kolację mali go- dzynarodową”. 
spodarze i goście trzymają się za ręce 
Studenci mają wzruszone twarze. Przy­
bywając .do Domu Dziecka byli tylko 
przyjaciółmi małych Koreańczyków. Pa­
rogodzinne rozmowy zespoliły ich z nimi 
w jedną wielką rodzinę.

Po kolacji zbierają się wszyscy w głów­
nej świetlicy na pierwszym piętrze. Siu­
demu zasiadają wraz z dziećmi na podło­
dze i dalej wiodą rozmowy prowadzone 
przedtem w pokojach. Dziewczynki ko­
reańskie skupione wokół studentki Margit 
Vórbs słuchają jej łamanej polskiej opo­
wieści o życiu w węgierskiej wsi. Li-Wan 
szepcze o czymś poufnie' ze studentką 
Olgą z Moskwy i ze studentem Sie Mon- 
gon z Pekinu, którego brat walczy w Ko­
rei, jako ochotnik chiński.

Hinduski student Politechniki Warszaw­
skiej Sriniwasarao Kofidepudi z Madrasu 
_  nie mówiąc nic — pokazuje dzieciom 
fotografię swe) żony i córeczki. Koreań­
czycy przyglądają się w skupieniu hin­
duskiej lepiance krytej chrustem, smuklej 
ciemnolicej kobiecie w sarongu i maleń­
kiej biało ubranej dziewczynce. Im do tej 
fotografii me trzeba żadnych komenta­rzy. Smak tęsknoty znają aż za dobrze.
Bez słowa oddają fotografię Hindusowi 
i tylko delikatnym głaskaniem ¡ego ra­
mion i rąk — które ma wymowę najczul­
szych pocałunków — starają się wyrazić 
mu swoją serdeczność. Pod wpływem 
tych delikatnych, czułych dotknięć dzie­
cięcych dłoni ciemna twarz studenta po­
czyna drgać w jakiś dziwny sposoo Tak 
drgają 'twarze ludzi wszystkich narodów 
i ras — gdy «1 czymś bardzo wzru­
szeni.

Po rozmowach przychodzi czas na wy­
stępy artystyczne. Tego wieczora są one 
znacznie, bogatsze niż zazwyczaj, o, '
kłym programie gołotczanskim następ ją

Po ostatnim występie studenckim dwie­
ście głosów koreańskich poczyna się 
krzykliwie domagać pieśni Li-Wana.

I znowu Li-Wan sflaje przed publiczno­
ścią — z włosami skośnie opadającymi na 
drapieżne oczy i z migotliwym „medalem 
za odwagę“ na zielonej koszuli. I znowu 
nagłym wyrzutem rąk rozpoczyna swój 
śpiew:

— Maskwa, Mnskwa, stolica inaja!
Kiedy pieśń Li-Wana wspina się ku 

szczytom swego tragicznego napięcia, w 
oczach studentek radzieckich: Olgi z Mo­
skwy i Lusi z Leningradu — które znają

już historię tej pieśni — pojawiają się
łzy. Na twoją daleką mogiłę, mały tręba­
czu Son Ha-sopie, płyną le łzy siostrzane
— na twój nieznany grób. partyzantko 
i  Tebek-Sanu. Nam Sun-dzs1

Li-Wan śpiewa długo. Jego pieśń — 
w miarę zbliżania się ku końcowi — wy­
zbywa się swoich tragicznych akcentów, 
brzmi coraz pewniej, coraz radośniej.

Gdy śpiewak milknie, wybucha zwykła 
krzykliwa owacja. Zazwyczaj Li-Wan — 
pod osłoną tej pochwalnej wrzawy, że­
gnającej Jego pieśń — wycofuje się szyb­
ko na swe miejsce, aby umknąć ..bisowa­
nia“ . Dziś dzieje się inaczej. Mały par­
tyzant pozostaje przed publicznością Jego 
szczupła, zwinna figurka pochyla się lek­
ko ku przodowi w wyrazie czujnego na­
pięcia i zasłuchania. Bystre spojrzenie 
sz.eroko otwartych, pojaśniałych oczu 
obejmuje cały krąg słuchaczy: zapłakane 
twarze studentek radzieckich, spokojnych, 
uśmiechniętych Chińczyków, czarną wzru­
szoną twarz Hindusa Kondepudi.

A kiedy cichną ostatnie oklaski. Li- 
Wan po raz drugi gwałtownym ruchem 
wyrzuca ręce do przodu.

Publiczność koreańską ogarnia zdumie­
nie. Czyżby śpiewak, wzbraniający się 
zawsze przed „bisowaniem“ , chciai z wła­
snej woli powtórzyć swą pieśń?

Ale Li-Wan nie powtarza swej pieśni. 
Z ust jego zrywa się tylko jeden krótki 
okrzyk. Okrzyk namiętnej, nieopanowanej 
radości, jakiego nigdy jeszcze nie słysza­
no w tej sali. Wydarty wprost spod ser­
ca. Elektryzujący iak dotknięcie przewo­
du wysokiego napięcia:

— Ucha-a!
Okrzyk Li-Wana warem oblewa dwie­

ście malyęh serc koreańskich. Straszliwe 
przejścia i ciosy wyostrzyły wzrok: 
i słuch sierot wojennych. Każde z tych 
dzieci — mimo młodego wieku — ma już 
jasny i ustalony pogląd na świat. Nie­
wzruszoną linię podziału świata wyty­
czają groby ich zamordowanych rodziców. 
Po jednej stronie są mordercy, po drugiej
— przyjaciele, i Koreańczycy natychmiast 
pojmują wymowę okrzyku Li-Wana. Ra­
zem z mm wybuchają burzliwą radością, 
że przyjaciół jest aż tylu. I Ruski jest. 
I Kitaj jest. I India. I Polski. I Bułgar...

Huragan okrzyków i oklasków przez 
długie minuty wstrząsa świetlicą koreań­
ską i zdaje się rozsadzać jej ściany.

*— Ucha-a! Ucha-a! Ucha-a!

O szarym zmierzchu nadchodzi czas po­
żegnania. Jak ciężko jest żegnać się po 
takim dniu1 Dłoń me chce oderwać się 
od dłoni. Zęby odsunąć chwilę rozstania 
jeszcze na pół godziny, postanawiają od­
prowadzić gości na stację, idą wszyscy: 
„Korea" i polscy pracownicy. Pani Pa ry­
pińska w’ sukni z brązowego jedwabiu ze 
szczupłym „Piotrusiem“ u boku i mecha­
nik Pet, który nawet tego niedzielnego 
wieczora ręce ma powalane ziemią j sma­
rami. Promienna Henia ze swoją nieod­
stępną małą gwardią koreańską. pani 
Wójtowie* w uroczystej koronie swych 
włosów, wesoła, rozćwterkana sekretarka 
Mira i zetempowiec Gawlik. Idą wszyscy 
szeroką ławą przez wieś trzymając się 
mocno pod ręce i wybijając nogami ryt­
miczny takt marsza...

...Ktoś z maszerujących podejmuje 
pieśń Szeroko, majestatycznie rozbrzmie­
wa chóralny śpiew:

Do najdalszych stron 
Sięga walki front.
By pokoju strzec,
Ludzie wszystkich ras,
Stańcie mu rem wraz:
Z nową wojną precz!

Jest tak, jak w pieśni. Oto, oni, ludzie 
wszystkich ras Koreańczycy i Chińczycy, 
Rosjanie i Hindusi, Węgrzy. Czesi Buł­
garzy i Polacy idą przez oddychającą 
wieczornym spokojem, polską wieś Trzy­
mają się mocno pod ręce i śpiewają w 
takt swoich serc Żeby już nigdy nie było 
wojen! Zebv już nigdy nie zabijano ojców 
i matek! Zęby już nigdy nie rabowano 
dzieciom ich dzieciństwa!

Nasza pieśń to pieśń pokoju!
My nie chcemy nowych urojeń!
Niechaj w sercach ludzkich
Brzmi ta pieśń jak dzwon.
Jak zew, jole grom!

Pożegnanie następuje przy przejeździć 
kolejowym Tu goście oglądają się za sie­
bie. aby ostatnim spojrzeniem pożegnać 
Gołotczyznę

W oddali, wśród szarzejących pól go- 
łotczańskich jaśnieje wszystkimi oknami 
Dom Odzyskanego Dzieciństwa — jak 
wielka latarnia zapalona po to, aby wska­
zywać drogę ludziom błądzącym w ciem­
nościach.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Dobrze jest dzieciom w domu wypoczynkowym 
w Porąbce

„Kryzys wyrzucony drzwiami wraca oknem”
pismach i które otrzymują dzieci cztery ^rf s,s P°.iawiła S75 na j. , . , . . . . | , . . . , , A  dalekopisu następująca depesza,■wypowiedzi rodziców na temat ¡razy dziennie, bardzo dobize Wa s z y n g t o n : stany zjedno-

Dnia 13 maja o godzinie 20.31 ( Dopiero wówczas — jak mó- , niebezpieczny. Między innymi| w redakcjach gazet rzymskich | wiliśmy — amerykańska „po- j i dlatego, że 5 czerwca odby-
i abonujących serwis agencji moc“ dla Włoch została przy- wają się wybory do rady pro-
I amerykańskiej „Associated | wrócona.

Dużo czyta się w „Concentrazione“
wincjonalnej na Sycylii, które 
stanowić będą wielką próbę 
sił po 7 czerwca 1953 roku.

nych na koloniach dla dzieci. ; dzieci, całkowicie wystarczające. 
My także chcielibyśmy napi- Na szczególną uwagę zasługuje

— Austriacka Partia Ludowa, 
co nie przeszkodziło jej jednak 
pójść drogą neutralności.

Perspektywa 
nowej okupacji

Zaiste •— logika przywódcówWaszyngton : stany zjedno-1 jjie dziwmy się tej ostrożno- i kiedy to w wyborach pow- 
braków i niedomagać, spotyka- przyrządzane i jak zapewniają i czone postanowiły zmniejszyć do- . . -  ,b Miaj ku êmu po- szechnych złamany został mo-

Stawy pomocy amerykańskiej dla Dówodv Obawa przed nopol parlamentarny chadecy. chadecji włoskiej jest zabój-
Włoch zanim me nadejdą szersze azne powoay. uoawd chadecia zdaie sobie doskonale cza Hla. 7flmwPffn rozsądku.W iadom ości w sprawie utworzenia rozwiązaniem — chocby for- i unaaecja zdaje sonie aosKonaie (

sac o naszych dzieciach. ! personel pedagogiczny na czele, cj l t a . n?s nowego rządu o malnym — rządu staje się ja- próby; zdajeskiego 1 jego polityki. obliczu ostreso kryzysuDecyzja ta powzięta została na ! SDa "  oouczu osuego kiyzysu

niebezpieczeństwa
dla zdrowego rozsądku. 

te3¡Na swej granicy północno-za-

które są w Państwowym Domu ! z kierownikiem domu, który do- 
Wczasów Dziecięcych w Po- | skonale wywiązuje się z powie- 
rąbce k. Żywca. j rzonych mu obowiązków. Sto-

Wysylając dzieci na turnus ! sunek do dzieci jest bardzo ser-
dziewięciotygodniowy, mieliśmy j deczny i miły. Dzieci są przy- 7.21 ta sama agencja, sygnali-1 później jeszcze bardziej zao-
pewne wątpliwości i obawy. ' wiązane do opiekunów i darzą żując wiadomość jako „pilną', | strzyfy wewnętrzne sprzeczno-
Dlatego, wyjeżdżając dn. lam a- ich pełnym zaufaniem. Ogólnie ;,oc*a\a <jei,esz{! 0 następującym | £cj w Jonie włoskiej partii rzą-
ja w ceiu odwiedzępia dzieci.

zalecenie, ambasadora Stanów Zje- ! jaki trawi obecnie chadecję, 
dnoczonych w Rzymie, pani Lu- \ .Już wybór Gronchiego był to- 
ce;-"- . . . ( go kryzysu jaskrawym obja-
Następnego dnia, o godzinie | wem. wypadki, jakie nastąpiły

byliśmy nastawieni raczej kry 
tycznie. Jednak to, co ujrzeliś­
my przeszło nasze oczekiwania. ! przebywają.
Piękny, duży. nowocześnie u- j Dlatego my, rodzice, chcieli- 
rządzony budynek, w którym j byśmy tą drogą wyrazić wdzię

wióran rizipci cziiia sie bardzo i,rzm!en!u: i dzącej. Tego samego bowiemOlOiąc, azieci czują się “ 1UIU WASZYNGTON: Stany Z jedn o-1 ^
dobrze. Są uśmiechnięte i za- ! czone przywróciły w pełni dopływ dnia, kiedy Scelba pokrzyżował

,  „„„„„I-A .,, ... iaki„h ! pomocy dla Włoch po krótkim1 rozwiązanie rządu, w prywat- 
dowolone z a J zwolnieniu tempa tego dopływu, nym mieszkaniu niejakiego p.

które nastąpiło w wyniku kryzy 
su politycznego, po wyborze no­
wego prezydenta Republiki.

Alfredo Pelliccelli przy Piazza 
del Orologio nr 7 w Rzymie

Pomoc wojskowa, ekonomiczna ( zebrała się grupa posłów cha-
mieszkają dzieci, a wokół nie- 1 czność i podziękować kierów- | i techniczna przywrócone zostały i deckich, wśród których znaj- 
go piękny las i góry, jest ja jn ik o w i oraz całemu personele-: \ £ ™ ali , si« . b;  P^mier

i wi za bardzo dobrą i troskliwą, by...“ . Pella, b. podsekretarz stanu w
Można sobie bez trudu wy- i prezydium rady ministrów An-wymarzony dla odpoczynku 

nauki. Bo zaznaczyć należy, że i opiekę nad naszymi dziećmi o- 
dzieci, poza odpoczynkiem, prze- | raz za serdeczne przyjęcie ro- obrazić, jakie wyrażenie wy-_ ! dreotti i b. minister rolnictwa

I raz za serdeczne przyjęcie m- •>- — . . \ Ałdisio O godzinie 23 15 wv-, , . . , . , - , , wariy te depesze na opinię wło- «.laisio. u  gou. une ¿0.10 w.y
rabiają normalny program dzicow, odwiedzających swoje Nawet ludzie dalecy od | dali oni komunikat, w którym
szkolny. Sale do nauki, jak rów- j dzieci.

sprawę
.. rosnących w p i s ó w -Godniej Włochy mają państwo 
munistycznej i socjalistycznej na ; neutralne. Szwajcarię. Na gra- 
Sycylii; zdaje ona sobie sprawę, ! nicy północno-wschodniej — 
że obie te partie robotnicze zy- [ jnny kraj neutralny: Austrię.
skują coraz to nowych sojuszm -U T J  . . .  , T
ków — jak wskazuje na to faist,! Na granicy wschodniej Ju-
że z listy komunistycznej kandy- | gosławię, która wypowiada się 
dują także tzw. „indtpendisti“  a. I za „aktywnym pokojowym 
Wiec przedstawiciele ruchu «»ma- | współistnieniem“ . Na granicy

zachodniej — sojuszniczą Frań-

W  S T O L I  C JL3 min. kostki na pi. defilad
Szybko postępują prace bru- 1 najbliższym czasie brygad,' d  ̂

karskie na warszawskim placu gowców przystąpią do za'e h 
defilad. Na środkowej części nia nawierzchni specjalnym ^ 
placu nie widać już robotni- ! mentem. Po tej czynności 
ków, 70 brukarzy przeniosło | zostaną do wykonania os a 
się na północny kraniec, gdzie | zabiegi kosmetyczne. m- 
dobiega końca układanie kost- ; czyszczenie całego placu P 
ki i fragmentów płyt kamień- kownicami. Według harm^^ 
nych. Według prowizorycznych graniu zakończenie wszys ■ 
obliczeń dotychczas ułożono o- robót przewidziane jest w 
koło 3 milionów sztuk różno- : łowię czerwca br. / Ag)
kolorowej kostki granitowej. W 1

nież sypialnie i pozostałe po­
mieszczenia są czyste, widne i 
bardzo miło urządzone. Posiłki,

Na koń

Rodzice dzieci przebywa­
jących w Porąbce 

12 podpisów

siły

antyamerykańskich poglądów j zażądali, by z uwagi na poważ ___ ,____
stwierdzali, że tak jawnej in- «k sytuacją w partu, kierowni-| gz d woli poważnej czę-
___________ z :  ___________ i ____ £. _i  • • ___ _____ n r w r n  T r a l r / » n  n h a n i i p t i P i  \ x r  TNaT*-  i , . .  .  . . .

gającego się pełnego respektowa 
nia autonomii wyspy. Cóż robi 
w tej sytuacji chadecja? Szuka so­
juszników na prawicy, i wyrzu­
cając za burtę balast ,,demokra­
cji“ , wchodzi w koalicje z neo­
faszystami i monarchistami. A tak­
że, sięga do innych metod.

Rezultaty? 16 maja zamordowa­
ny został przez „nieznanych“ 
sprawców działacz związkowy, 

. członek partii socjalistycznej, Sal­
vatore Carnevale.

Sprawa Austrii
Jakie są najgłębsze przyczy­

ny kryzysu, przez który prze­
chodzi obecnie chadecja? Nie­
wątpliwie —- lekceważenie

I ści społeczeństwa. włoskiego, re-gerencji amerykańskiej w we- ; ctwo frakcji chadeckiej w par- ^  „„„.w— .— , 
wnętrzne sprawy włoskie kraj - lamencie zoadało politykę pai ; prezentowanej przez partie ro- 

‘ • tU w sprawaclh wewnętrznych botnlcze i ść chadecii, skraj-
1 zagranicznych. Z komunikatu 
wynikało, że kierownictwo 
frakcji odmówiło spełnienia te-

ich dawno nie oglądał.
Manewr Scelby ny ant.ykomunizm i atlantycka, 

prowojenna polityka w dziedzi­
nie międzynarodowej

transportu wewnętrznego, nad tymi nieszczęsnymi 
!v nadeszły wypróbowano i mi i zastanawialiśmy się, jak jest on (uronchi) członkiem
'i wtedy okazało'się. że nie się mogło stać, że takie ty po- chadecji, należy do tych po-

Rady Ministrów“
Deklaracja tej grupy, która

Ingerencja ta spowodowana, . . . . __ . , ,
Cynkownia Warszawska za -! czenie kanalików pozostawia ! została bezpośrednio wyborem , z*? a l t ~ erdza i . p « li.t-vka znalazla sw6i n?J* 

mówi>a w Bydgoskich Zakla- wiele do życzenia. Kanaliki te Giovanni Gronchiego na Pre'  LI.ml,nfkat _  nrzvDuszczano  ̂bardziej jaskrawy wyraz w sta­
dach ‘ Przemysłu Terenowego, mają wgłębienia i nierówności I ^ ^ .^ e p u b l l k i .  : .p nie było to J oanPe 7 proceI | włoskiego dospra-

roboj^arsliiejb P1dw a'1'wózki ? Dtago kręciliśmy głowami Waszyngtonu i premiera Scel- pracz Pre7‘esa Zacytujmy tu tylko dwa zda
do transportu wewnętrznego. ! nad tymi nieszczęsnymi w ózka-; by, polega na tym, że choc
Gd.
nadają się  ̂one do użytku, gdyż | we okazy brakoróbstwa z lek- | lityków, którzy czynnie u- 
dwóch ludzi z trudem może 1 kim sumieniem wysłano od- j czestmczyli podczas ostat- 
uciągnąć pusty wózek. A ilu ; biorcom. Wydaje mi się, że ; mej wojny w antyiaszystow-
trzeba by było ludzi, gdyby! towarzysze z Bydgoskich Z a -; skun ruchu oporu i wspołpra- 4atl„ C8UI1  ____
la wózek załadowano kilkaset kładów Przemysłu Terenowego, cowali tam z komunistami, z e ; grj.yjiuj wstęPny pod znamien 
kilogramów materiału? (powinni dużo uwagi poświęcić j n ę  wypowiada j ; i ^  z  ̂bwgrami-| nym tytułem: ..Poważna snra

zaś komunistyczna ,.Uni-

c.ię. Wydawałoby się więc, że 
Włochy powinny czuć się do­
statecznie bezpieczne. Wyda­
wałoby się więc, że Włochy nie 
powinny zgadzać się na żadne 
awantury ani na nic, co do 
awantur mogłoby doprowadzić. 
Tymczasem chadecja uważa ina­
czej. Czego rezultatem są głoś­
ne już dziś w całych Włoszech 
manewry wokół przesunięcia 
wojsk amerykańskich z Austrii 
do Włoch.

„Źródła dobrze poinformowane 
— stwierdzała 21 maja agencja 
amerykańska „United Press“  — 
utrzymują, że włoscy przywódcy 
wojskowi odnoszą się przychyl­
nie do tego rodzaju posunięcia... 
Umieszczenie amerykańskiego kor­
pusu ekspedycyjnego we Wło­
szech umożliwiłoby utrzymanie w 
stanie gotowości bazy amerykań­
skiej w IJvorno. Rząd włoski i 
włoski sztab generalny przywią­
zują wielką wagę do tej możli­
wości“ .

A więc — w chwili, gdy przed 
Włochami otwarły się perspek­
tywy nowej, niezależnej poli­
tyki, p. Scelba uczynił pospiesz-nia z Oświadczenia przewodni-

. czącego komisji spraw zagra- | nie wszystko co mógł, by pers- 
przybrała nawet specjalną na- ; nicznych włoskiej Izby Posłów, pektywy te przekreślić, by je-
zwę „Concentrazione“ , odbiła | chadeka Bettiola, z dnia 21 ma- i śzcze ściślej niż dotychczas
się we włoskich kołach pin- : ja powiedział on co następu- ! związać kraj z amerykańską
tycznych szerokim echem. Poł- : -e; i polityką przygotowań wojen-

„Neutralizacja Austrii stanowić j nych. Jasne dlaczego: bojąc się 
może niewątpliwie poważny argu- j własnego narodu, szuka on opie- 
ment' propagandy sowieckiej z a - } , ,  l , 
równo w Niemczech zachodnich, u ODC>cn. 
jak i we Włoszech. To stanowisko 
neutralistyczne jest niesłychanie 
niebezpieczne (nericolosissimo) i 
jako takie zostaje odrzucone“ .

Oto czego boi się kierownic

oficjalny or2;an rządu „Mesag-1 
gero“ zamieścił następnego dnia |

. J i jakości swej produkcji. Przy . cznym entuzjazmem o proame-
Na to, że wózki te trudno okaz„ v :nni się także zasta-: rykanskiej polityce rządu Scel- ’ artykule swego naczei- 

jest ciągnąć, złożyło się szereg nowjć czy grubość rolek w ło- by i ze wybrany został na pre- n redaktora Pętro Ingrao 
przyczyn. Tylne kółka wózka żyskach wynosząca 3 milimetry ( zydenta wbrew opozycji Pre‘  i stwierdzała: 
są ustawione krzywo do osi i i jest wystarczająca. Przecież to {miera oraz sekretarza chadecji— j skrzydło chrześcijańskiej | two chadecji. Boi się jak ognia
rozchodzą się w różne strony. ( nie wózki dzieciece. ale (Fanfaniego ale za to głosami1 - - -  4~’'
Ośki są zbyt ciasno wpasowane ; wózki do pr2ewożen.ia kilkuset- ; części chadecji _ plus komuni- 
w  łożyska, które stoją jak , ¡kilogramowych ciężarów. (stów i socjalistów,
wmurowane. j Ponieważ wózki były nam I Zdenerwowanie włoskich kół

„hr-  bardzo potrzebne, poprawiliśmy rządzących było tym większe.
[ozysKacn 0010- , , samj_ straciliśmy na to 32 ze, zgodnie z konstytucją, na-

skrzydło - ______
demokracji zdezawuowało Preze- przykładu Austrii, boi s:ę

tum nieufności. Mamy więc sy : mogłyby wyrwać się z

jak
sa Rady Ministrów w deklaracji, | ognia sytuacji, W której Włochy | K om it^^hrnńcńw  nrtkoTuzwo która praktycznie brzmi jak vo- wvrwać sie 7 objęć Komitety obroncow pokoju ZWO.

Głęboki sprzeciw
Wiadomość o zamierzonym 

przesunięciu wojsk amerykań­
skich wywołała ogromne oburze­
nie społeczeństwa włoskiego.

Miseczki w . _
towych są roboczogodziriy.“A przecież po- tychmiast po wyborze nowego
s ^ k u lk ?  są Ta głębokie, takt winny być od razu gotowe do Prezydenta,

?ek P7  k u c h t ą  kulki, S  ! UZyl" '  M. AJCHORST 
po miseczkach. Samo wy koń-1 Warszawa

Nic taka pomoc jest poírzeka

tuację paradoksalną: utrzymuje j Unii Zachodnio _ Europejskiej
się przy władzy rząd, który nie [ prowadzić politykę nie- 
cieszy się poparciem całej grupy 7ależn0gCi, politykę współ-

okl i pracy ze wszystkimi krajami 
nem“ . i Europy. Boi się szczególnie

„  , , . „  .. . | wpływu sprawy austriackiej na
Przed wyborami na Sycylii | członk6w swej własnej partii:

Kryzys ten w chwili obec- (wszak w Austrii partią rządzą- 
rządu — było w aktualnej sy- : nej j est dla chadecji specjalnie I cą jest odpowiednik chadecji 
tuacji politycznej Włoch m ało:

premier powinien : 
złożyć na jego ręce rezygnację ; 
gabinetu. Choć przyjęcie tej j 
dymisji — a więc rozwiązanie

W gromadzie Ryczów i w 
Półwsi należącej do tej groma- j ją

prawdopodobne, Scelba wola! 
nie ryzykować. Początkowo 
próbował w ogóle ominąć spra- 

Młodzież jest chętna, trzeba dymisji; warto podkreślić, 
tylko zainteresować i od- | Pierwsze wydame burzuazyj- 

Same i nQS° „Giornale d Italia ‘ z 13dy istnieją koła ZMP. W Ry- j powiednio ^kieio\\ ać. m^ja zamieściło wiadomość tyl-
czowie są tray: przy. Gminnej zebrania młodzieży ri*e zado- ko Q > wizycie kurtuazyjnej“
Spółdzielni „Samopomoc Chłop- , * o ą. o 1 1 4 wietlico- I Scelby u prezydenta, o dymisji
ska“ . koło nauczycielskie 1 k o - ; '.oznyc ' nie wspominając. Manewr ten
ło skupiające młodzież szkolną, wych. sportowych, chce praco- by} jednak zbyt przejrzysty. 
W Półwsi jest jedno koło, do j wać społecznie. Nie zawsze .jęci- ^obcc czego Scelba postanowił 
którego należy młodzież z tej nak potrafi sama to zorganizo- prawniczego tricku, przv
5vsi. Pracują jako tako tylko j wać j potrzebuje w tym porno- j pom(>Cy którego faktycznie wy- 
dwa koła ZMP, a mianowicie ; cy bardziej doświadczonych, migał się od dymisji. Jak 
nauczycielskie i szkolne; nato- j Pomoc koju ZMP w Ryczo- stwierdził komunikat rządowy 
miast pozostałe nie przejawia-; jak,jej dotychczas udziela j z 13 maja. Scelba przedstawił 
ją żadnej działalności. Co pe- povv;atowy Zarząd ZMP w Wa. | Gronchiemu dymisję rządu wy. 
wien czas — zjawia się na te- dowicach> nie jest dostateczna, j łącznie jako „osobisty wyraz 
renie gromady Ryczow przed- Potrzebna jest p0moc konkret- hołdu należnego prezydentowi“ , 
stawiciel Powiatowego Zarządu na . gtaia> a n_e od przvpadku | Komentując ten krok „Unita“ 
Z.MP. Zwołuje zebrania, om awia; przypadku. Pomocy ¡ pisała:
sprawy organizacyjne, jednym i „ „ „ „  ... | „stało się jasne, że rząd »zur-
slowem stawia koła ZMP na

USA sprzeciwiają się propozycji Związku Radzie­
ckiego w sprawie zwołania konferencji czterech mo­
carstw w Wiedniu.

ZMP-owcom w Ryczowie po- pował sobie prawo przedłożenia ;
..nogi“ . Po jego wyjeździć praca , . . . _
w kołach przez jakiś czas to-| ka or2anlzacJa Partyjna.^ Towa-j

winna także udzielić gromadź-1 dymisji w takim sformułowaniu}
politycznym i konstytucyjnym, by

. . . .  .__• i uniemożliwić głowie państwa za
czy się siią' bezwładu, a potem | rzysze z organizacji partyjnej] j?Cje stanowiska co <10 meritum

stanu ] powinni wyznaczyć kogoś spo­
śród siebie do stałej opieki, po­
mocy i kierowania pracą orga­
nizacji ZMP.

wraca do poprzedniego 
martwoty. Czy znaczy to, że 
młodzież w naszej gromadzie 
nie chce pracować w kołach 
ZMP, że ją ta praca nie in­
teresuje? Wydaje mi się, że 
takie twierdzenie byłoby nie­
słuszne.

sprawy; co jest jednak jeszcze 
bardziej zadziwiające, to fakt, że 
Scelba ogłosił tę swmją decyzję 
zanim jeszcze odbył rozmowę z 
Gronchim“ .

Innymi słowy, Scelba złożył 
CZESŁAW MAŚLANA j dymisję w taki sposób, by w

Pólwieś I żadnym razie nie mogła ona
pow. Wadowice 1 być przyjęta przez prezydenta.

W ied eń , m ia s to  m s k h  z r a ź e ń "
Rys. ZB. ZIOMECKI

lały w większych miastach wie- 
cę, by zaprotestować przeciw­
ko planom okupacji Włoch 
przez wojska amerykańskie. 
Partia komunistyczna wydała 
29 maja oświadczenie, w któ­
rym stwierdza:

„Zamiast przeprowadzić roko­
wania w sprawie natychmiasto­
wej likwidacji obcych baz w Li­
vorno i w rejonie Friuli, utwo­
rzonych tam pod pretekstem za­
opatrywania amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w Austrii, chce się 
je przekształcić w nowe bazy wo­
jenne dla tychże samych wojsk 
okupacyjnych, które jednak obec­
nie, jak to oficjalnie oświadczo­
no, zaopatrzone będą w broń 
atomową. W ten sposób pragnie 
się najzupełniej otwarcie prze­
kształcić Włochy w odskocznie do 
wojny atomowe!, do której przy­
gotowują się obce państwa“ .
Nie tylko sprawa wojsk ame­

rykańskich, ale cała polityka 
rządu włoskiego budzi głęboki 
sprzeciw społeczeństwa. Rosną­
ce ciężary zbrojeniowe, wykosz- 
lawienie gospodarki włoskiej 
przez odcięcie kraju od ryn­
ków na wschodzie powoduje 
obniżenie stopy życiowej, bez­
robocie — a w konsekwencji 
zaostrzenie walk klasowych. W 
ostatnich miesiącach Włochy 
były terenem poważnych straj­
ków, z których największy — 
120-dniowy strajk stoczniowców 
Genui — zakończył się właśnie 
zwycięstwem ' strajkujących.

Jaskrawym odbiciem narasta­
jącego nacisku społeczeństwa 
włoskiego ] na rząd, by zmieni! 
politykę — jest właśnie kryzys 
wewnątrz chadecji, o którym 
pisaliśmy. wyżej.

ZYGMUNT BRONIAREK

Wczasy w mieście dla 10 tys. młodzieży
Blisko 10 tysięcy dzieci prze- I względu na mało atrakcji^

bywać będzie w czasie wakacji plan zajęć. ____ _ iaWia,i3c
____ —iśćcie na

mieście. Ośrodki wczasów
na półkoloniach j wczasach w j Prezydium St.RN. _ , . .

_____ ____ ______  w sprawę wczasów' w miescl.bcjjo
mieście zostaną zorganizowane j ostatnim posiedzeniu, zvn u

j uwagę na organizację ao;  
j \ dzieci do ośrodka wczasobrf0,

tych ostatnich rozstawione zo- A aaie' ten '̂ c e l  przyS0*0" 
staną namioty w których go- , ^ nQna $ lnyC6 sk&
spodarowac będzie młodzież., Trzeba również
W br. szczególną uwagę trzeba m,aśriwvm rnzpr0pago"'®

w szkołach, przedszkolach 
ogrodach jordanowskich. W

po-
zai^

się właściwym
zwrocie na '
wanie ciekawych zajęć. W u-1 ¿

mifi'Wiasciwe  ̂opraco- ] niem akcjj wczasów w 

biegłych . bowiem latach wcza- j rodziców nie "zapisało s"'5'1
ście. W ubiegłym roku W'c¡j

sy w mieście nie cieszyły się j dzieci na wczasy* miejskie t> 
specjalnym zainteresowaniem j  ko dlatego, że nikt ich o ty 
dzieci, przede wszystkim ze nie poinformował. U9' .

Przy ul. Konwiktorskiej 
powstaje pracownia rentgenowska

placówce nowoczesny 
Iowy aparat rentgenowski, r 
nadto dwa mniejsze apata

W notatce zamieszczonej 16. 
IV. br. pt;. „Pracownia rentge­
nowska bez aparatu rentge­
nowskiego“ pisaliśmy o tym, że
przy ul. Konwiktorskiej nowo­
czesna przychodnia rentgenow­
ska od pół roku stoi pusta, po­
nieważ Ministerstwo Zdrowia
nie przydziela tam aparatu

teinń'
tcef!0

rentgenowskie montuje tarT ¡. 
becnie Centralna Porad 
Przeciwgruźlicza. Dzięki 
w pierwszej połowie b‘eziżcłnf. 
miesiąca przy ul. Konwikt 
skiej rozpocznie pracę duża P 

rentgenowskiego. W odpowie- ; cownia rentgenowska i przyc 
dzi na naszą notatkę, Minister- dnia przeciwgruźlicza. „a
stwo Zdrowia przydzieliło tej |

Echa pożaru na MDM-ie
nosiliśmy wybuchł 30 ub. m. zatrzymały kilku pijanych Tor. 
ynku przy rogu ulicy Mar-1 cowników Miejskiego r>rzed|,„,.ząd' 
vsklej i Wilczej, spłonęło po. stwa Robót Rozbiórkowo - p0

W rezultacie pożaru, który — jak 
już donosił 
w budy 
szalkowsli 
nad 10(10 metrów kwadratowych 
dachu. Ucierpiały także od wody, 
którą gaszono płomień, mieszkania 
po’ oż‘one na najwyższym piętrze. 
Prowadzone obecnie dochodze­
nie ujawniło, że ogień powstał na 
poddaszu i trafiając na dużą ilość 
łatwopalnej makulatury i drewna, 
rozprzestrzenił się szybko, obejmu. 
jąc dach budynku.

W toku dochodzenia władze jf.°'pr>-

kowych, zatrudnionych■ ( ■ ■ ■ ■ ■ t u  
odnawianiu domu. Istnieje P̂ ego 
puszczenie, żc robotnicy o0cía' 
przedsiębiorstwa (a nie 
waliśmy Zjednoczenia Robot . 
wacyjnych) zaprószyli nGÄ c ełatwopalne materiały zna.lo 
się na strychu. Dochodzenie 
dałej.

(js)

Spekulanci biletami do kin przed sądem
uto*

Można go było spotkać najeżę- skl, stanął przed Sądem P<>" 
ściej pod kinem „Praha“ . wym dla Warszawy . Pragi. ¿s-

— Bileciki do sprzedania... — Wyrok brzmi: 6 miesięcy w1* 
szeptał tajemniczo. nia. . „-ir3.

Zarobek całkiem niezły. Kupo- | Taki sam wymiar kary otr*- s;ę 
wał w kasie bilety ulgowe po I Stanisław Kalinowski trudnią^jia- 
2.25 zl. a sprzedawał po 10 zt. również nielegalną sprzedażą

Ostatnio spekulant biletowy, któ- tów kinowych. (j)
rym okazał się Waldemar Dąbrów- I

W odpowiedzi na krytykę

Ręka rękę myje
partyjnej na którym ornó"j°
sprawy poruszone w arty

tfi®
W *

I sekretarz podstawowej ¡1 nizacji partyjnej Olszewski w 
sekretarz Sawicki oraz .¡gii, 
kierownik personalny Kr
zostali przez ogólne zebrani®^, 
karani naganą partyjną.

te)'

Czy Maupassant był Francuzem?
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z FRAŃ CJI)

Niedawno toczyła się w par- 1 Oczywiście nie o to chodzi. | na w Maroku 1 Tunisie lntere- 
lamencie francuskim dyskusja, Te niezręczne manewry to tyl- sowała me ty.ko autorów lilmu, 
która można by nazwać dziw- i ko pretekst. Przyznał się do te- ale w większęj może jeszcze

. . . ----- mierze autora powieści, którym
jest bądź co bądź klasyk fran­
cuskiej literatury. Co więcej. 
Wiadomym jest powszechnie — 
a niedawno udowadniał to i 
udowodnił raz jeszcze Andre 
Vial ría odczycie w Sorbonie, 
— że Maupassant bardzo wier­
nie opisał w „Bel - Ami“ współ-

ną, gdyby nie to, że jest ona j go pan minister, odpowiadając 
bardzo smutna. Chodziło mia- (w parlamencie na interpelację 
nowicie o to, czy dopuścić na J komunistycznego posła Fernand
francuskie ekrany film „Bel- ¡ Grenier, że — jego zdaniem 
Ami“ zrealizowany przez trzech i „film „Bel-Ami“ to Maupassant 
Francuzów, Vladimira Poznera,! zrealizowany przez Gorkiego“ .
Rogera Vaillanda i Louis Da-1 W latach dwudziestych jeden 
quina, na podstawie powieści z krytyków francuskich pisał o 
klasyka francuskiej literatury — ! „Bel - Ami'“: „ Widzieć jak ma- 
Maupassanta. j newruje Bel - Ami znaczy wi- : czesne mu wypadki w lumsie,

W starciu, które od feiliiu : dzieć, jak ^  transponując je tylko do Ma-

, , . . Ale że sprawa póinocno-afry-
Bel - Ami -  to symbol gnicia j kolonii francuskich
współczesnego społeczeństwa w t - chwili jak najbar-
Cięta krytyka burzuazyjnego, aktuaina ; to nieprzy-
społeczenstwa dana przez Mau- | m^ie aktualna dla francuskie- 

i passanta w Eel - Ami , m e , ■' _  choć rozgry-
idzie w smak „synom 1 wnu- [ ^  Qna w filmie w kostiu-

o, kiedy reżyser; kom-  bohaterów ' tej powieści, ; się ona w nrnne _  ; róbka opery Bizeta, przeciwko
skrótów. których ; wspólczesnym kontynuatorom ; ^  ĵeU Mau^ssantowi i jego k ^ e t i a m u  którego to filmu

■ ■ , ,,, tai c n o « .;»!«ow ie  i wnukowie. Metody te | roka.
miesięcy tr a w i p i same — z małymi wariacjami... między wszystkimi zdrowo m y -; J - - ■ ■
ślącymi Francuzami a ministrem 
przemysłu i handlu, panem 
Andre Morice, padły obecnie 
ze strony tego ostatniego nowe 
i nieoczekiwane argumenty.

Oto bowiem 
dokonał już skrótów
zażądali cenzorzy i  ̂ ------- jj 1 c łpyr,, muic ,
otrzymał w końcu wizę cenzu- ] francuski potępił jeszcze kilka- ] u
ry — minister Morice wysunął j dzjesiąt lat temu. ! SKie*
z kolei zarzut, że „Bel - Ami“ j Kością niezgody stały się prze- j chodzi jednak zapewne nie
nie jest filmem francuskim i , de wszystkim te partie filmu, j ty]ko 0 sprawy kolonialne. Napi- 
odmówił swego podpisu. (które, w ślad za książką, pod- ----- ;" i" Mo"-

Czy mogłoby przyjść komuś (dają krytyce kolonialną poiity- 
do głowy twierdzenie, że np. : kę burżuazji francuskiej w 
„Pan Tadeusz“ nie jest poema- j Afryce północnej, w Tunisie i 
tern polskim, ponieważ Mickie- 1 w Maroku. Minister Morice ma 
wicz napisał go we Francji? Ze \ za złe autorom filmu — jak to 
koncerty Chopina to muzyka ( oświadczył w parlamencie — że 
zagraniczna, ponieważ Chopin 1 „położyli akcent na tym, co na-
komponował je na niepolskim si przeciwnicy nazywają kol o- _____  . .
fortepianie i wydał na niepol- | nializmem“, że, miast zająć s ię} sjery, złączonych w odrazę bu-

Trudno tylko pogodzić postę­
powanie to z oświadczeniem, 
które tenże sam minister zło-

„Les Lettres Françaises“ Jean 
Cocteau ogłosił deklarację na­
stępującej treści: „Stwierdzam:

żył na konferencji prasowej w | dzisiaj ustawy wyjątkowe 
dniu otwarcia festiwalu filmo- jutro obóz koncentracyjny — i 
wego w Cannes. W oświadczę- (mówiąc słowami Hugo: dzisiaj 
niu tym usłyszeliśmy, a potem cenzura, jutro wygnanie.
przeczytaliśmy także, że „cen­
zura jest godna potępienia“ i 
że pan minister życzyłby sobie 
jej zniesienia.

Ta dziwna zaiste rozbieżność 
słów i czynów tej samej osoby 
w ciągu tego samego miesiąca 
— wywołała szereg złośliwych 
komentarzy prasy francuskiej.

Tymczasem — jak już pisa­
liśmy — nie dopuszczono, mi-

Wszystko to jest śmieszne 
wstrętne“ .

Najwybitniejsi filmowcy fran­
cuscy i nie tylko filmowcy — 
René Clair, Marcel Carné, 
Clouzot, Abel Gance, Jean Gre- 
millon, Prevert i le Chanois, 
Painlevé i Yves Ciampi, Autant- 
Lara i wielu innych podpisali 
manifest, w którym czytamy: 
„W imieniu wolności wypowie-

Pod powyższym tytułem o- 
publikowaliśmy w dniu 6 marca 
br. artykuł o tym, jak kierow­
nictwo i egzekutywa podstawo­
wej organizacji partyjnej w 
Warszawskich Fabrykach Pla­
terów, zamiast przyczyniać się 
do rozwoju fabryki i dbać o 
poprawienie robotnikom wa­
runków pracy, stworzyły kumo­
terską klikę i urządziły sobie 
w fabryce wygodne życie.

W odpowiedzi na ten artykuł 
Centralny Zarząd Przemysł zosta} odwołany z zajmoW 
Sprzętu Medycznego _ nadesłał , stanowiska. 
nam wyjaśnienie, w którym dy-
rektor Centralnego Zarządu II sekretarz, Sawicki,

________________________________ _ stwierdza, iż artykuł był słusz- ( przeniesiony do innego P
ny i pozwolił dokładniej zain- j siębiorstwa. Królaka 

sprawę niedopuszczenia, na sku- teresować się tą fabryką. ] przesunięto do innego za
tek vetp ministerstwa, spra- w  Warszawskich Fabrykach j Zostali oni zatrudnieni 
wiedliwości, do realizacji filmu 1 Platerów zostało zwołane zebra- ; posiadanych kwalifikacj 
o aferze Sezneca — jeszcze nie podstawowej organizacji i wodowych. 
jednego niewinnie osądzonego _______

no również nowe kierowi» 
partyjne.

W dniu 8 marca dyrektor ^  
że fabryki — jak pisze W ^ 
jaśnieniu Centralny ZarzS^gj

a la Dreyfus — który to film 
zrealizować pragnął specjalizu­
jący się w tematyce sądowej 
Cayatte. A więc niemniej bo­
lesną sprawę materiałów zdję­
ciowych, przywiezionych w ro­
ku i 949 przez ekspedycję fil­
mową z francuskich kolonii w 
Afryce. Materiały te, zbierane 
przez pól roku — nigdy nie zna­
lazły się na ekranie, ponieważ 
mówiły prawdę.

A więc próby zakazu filmu 
.Clochemerle“ , podejmowane 

su
I sprawiedliwości, zakaz wyświe-

mo protestów dziennikarzy której *.ądamy w równej j  czasu’ przez ministerstwofranmwkieh i zaeran ic7nveh 'mierze dla twórców filmowych, swego czasu pi zez nmisieisraofrancuskich 1 zagranicznych,. msarm i autorów w™-I sprawiedliwości, zakaz wyświe-
nawet do zamkniętego pokazu i 00 aM p f*1 % autorow ara tlania ’ polskiego filmu o War- fiin-n, na festiwali: w Gannes \matycznych, domagamy się od uania poismego uuuu o wai filmu na lestiwalu v\ Lannes, ; ministra nrzpmuslu i han- szawskim Kongresie Pokoju, doeheniaż festiwalowi temu orzv- Pana ministra przemysłu 1 han tekst {rancuski przyg0„

spadkobiercy wielkiego kom­
pozytora oraz miłośnicy dziel 
Merimee‘go.

Oglądałam film „Bel - Ami“ 
w małej paryskiej salce projek­
cyjnej, gdzie reżyser prywatnie 
pokazywał go grupce zaintereso­
wanych. Adaptacja filmowa jest

____  ̂ absolutnie wierna książce, a na-
moralny, panujący w paryskich j wet jest —jak to określił jeden 
salonach lat 80-tych ubiegłego z profesorów paryskiego insty- 
wieku. Pokazuje kulisy bur- 
żuaz.yjnej prasy, rządu i finan-

sana w r. 1885 powieść Mau­
passanta, której bohaterem jest 
dziennikarz - karierowicz, w 
niezbyt pochlebnym, acz praw­
dziwym świetle ukazuje klimat

skim papierze?

tutu filmowego —- „grzeczna". 
Jeśli można cokolwiek zarzucić 
filmowi to chyba to. że nie zaw- 

miłostkami Bel - Ami, intere- ; dzącą koalicję. Wiele poruszo- , sze dorównuje książce siią spo-
Takie jest jednak rozumowa- ! sl? nych w niej spraw nie straciłoMarokiem.

nie francuskich czynników rzą- | Trudno przypuszczać, aby mi- | na aktualności w odniesieniu 
dowvch. Zarzuty o zagraniczno- nister — nawet przemysłu i do pewnych o! 7. s js j
ści filmu „Bel-Ami“ opiera się handlu. — nie zajrzał przed tak j Francji. Mozę dlatego P- mini­
ma tym. iż został on zrealizowa- ( burzliwą dysputą do książki ; ster Morice me c ce z ozyc swe
ny co prawda przez Francuzów. Maupassanta. Zajrzawszy tam. : go podpisu, niezbędnego, a v
aie w Wiedniu i na niefran- (można się bowiem przekonać j film mógł ukazać się na ekia- 
cuskiej taśmie. • bez trudu, że polityka kolonial- I nach.

chociaż festiwalowi temu orzy , . , , , .
sługują w niektórych wypad- dlu\ aby żadne względy nie 
kach prawa eksterytoriainości. moyły, Przeszkodzie wyswietlfs- 
Na zasadzie tych praw został 1 mu }llmu ” Bel - Ami , zreah- 
tam np. wyświetlony amery- (zowaneyo na podstawie dzieła 
kański film „Carmen Jones“ , Guy de Maupassanta“. 
wolna i uwspółcześniona prze- ) Do protestów przyłączyły się

związki aktorzy, krytyków, wi­
dzów, związki zawodowe i orga­
nizacje pracowników filmu, in­
stytucje -upowszechniające kul­
turę filmową. Z protestem fil­
mowców głos swój złączyło 300 
tysięcy metalowców Paryża.

Zakaz jednak nadal obowią­
zuje. Burzliwa dyskusja w par­
lamencie zakończyła się odrzu­
ceniem interpelacji Fernand 
Grenier‘a 395 głosami przeciw­
ko 115.

„Afera Bel - Ami“ — jak na­
zywa ją prasa francuska — trwa 
więc nadal. Jest tó jedna z wie­
lu afer tego typu. Nie pierwsza 
i zapewne nie ostatnia.

Nakładem Unii Racjonali­
stycznej ukazała się niedawno 
w Paryżu broszura Leopolda 
Schlosberga, zatytułowana „Cen­
zury filmowe“. W broszurze tej 
przypomina Schlosberg szereg 
innych incydentów podobnego 
typu. A więc głośną niegdyś

łecznego i artystycznego wyra 
z t. Ale nie o to przecież i nie 
w obronie Maupassanta kruszą 
kopie przeciwnicy filmu.

W prasie francuskiej i nie tyl­
ko vv prasie rozpętała się burza 
protestów przeciwko zakazowi 
wyświetlania „Bel - Ami“ , W

towywali Bernard Blier i Ge­
rard Philipe, zakaz wyświetla­
nia klasycznego filmu Eisenstei­
na „Pancernik Potiomkin“ , cię­
cia dokonane przez cenzurę w 
filmie Cayatte‘a „Przed poto­
pem“ , który to film rok niemal 
czekał na wizę eksportową itd. 
W latach 1950/1953 cenzura za­
żądała — jak podaje Schlosberg 
—- wycięć w około 30 filmach 
francuskich.

W przedmowie do tej pełnej 
uzasadnionej goryczy i bijącej 
na alarm broszury wybitny re­
żyser francuski Autant - Lara 
stwierdza m. in.: „My filmow­
cy myślimy, że dziś bardziej, 
niż kiedykolwiek zagrożona

T E A T R Y
Ateneum — Maturzyści — g. 19 

Polski — Holsztyński — g. 18.30. 
Kameralny — Mrż i żona — g. 19. 
Ludowy — Chory z urojenia — g. 
19. Narodowy — Niemcy — g. 19. 
Opera — Jolanta, Coppelia — g. 19. 
Powszechny — Milionerka — g. 19. 
Syrena — Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru — g. 19. Współczesny — 
Teatr Klary Gazul — g. 19. Nowej 
Warszawy.— Romantyczni — g. 19 
Estrada — Od piosenki do sukien­
ki — g. 19.15. Satyryków — Psy 
chiczna zadra — g. 19.30. Guliwer 
—Baśń o szklarzu i cesarzu — g. 17.

K I N A
Moskwa — Dzień bez kłamstwa 

— g. 14, 16, 18, 20. Praha — Fort 
Eureka — g. 14, 16, 18, 20. Palla­
dium — Próba wierności — g. 14, 
16, 18, 20.30. Śląsk — Noc w Wene­
cji — g. 14, 16, 18, 20. Muranów — 
Godziny nadziei — g. 15, 16, 17, 18, 
19, 20. Polonia — Kurs na Marto — 
g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj — Skarby
sułtana — g. 14, 16, 18, 20. W^Z — 
Tajemnica krwi — g. 14, 16, 18, 20. 
Ochota — Znak życia — g. 14, 16, 
18, 20. Stolica — Jutro będzie za 
późno — g. 14, 16, 18, 20. Syrena — 
Opowieść atlantycka — g. 14, 16, 
18, 20. Tęcza — Okrutne morze — 
g. 13, 15.30, 18, 20.30. Lotnik — Kor­
dzik — g. 17, 19. Olsztyn — Ciem­
na rzeka — g. 17, 19. Radość — 
Kordzik — g. 17, 19. Kino Dziecięce 

jest wolność wypowiedzi W  ] w Centralnym Domu Dziecka —
Program składany Wróbel samo­
chwała — g. 15, 16, 17. Związkowe 
przy Zakł. Kasprzaka — Noc w 
Wenecji — g. 16, 18, 20.

francuskiej kinematografii. 
Jest więc istotne, abyśmy 
zdali sobie sprawę z powagi 
chwili i aby ci, którzy odważ­
nie bronią dobrego kina podjęli 
na, nowo i z całą mocą walkę 
bardziej konieczną . i bardziej 
potrzebną niz kiedykolwiek“ .

Walka o dopus7.czenie na 
francuskie ekrany, filmu „Bel- 
Ami“ trwa.

IRENA MERZ

P O R A N K I
Polonia — Program składany — 

g. 12. Syrena — Krążownik Wareg 
-  g. 12.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin. Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26. tel. 904-81).

R A D I O

CZWARTEK J CZER"’C V
Program I — na fali i7-2'
Program dnia 6.55, 15'2fó «4, I6,011' 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40,
20.0°, 23.00. ro in ffj

5.10 Poranne rozmaitości *
5.30 Muzyka. 5.48 GirnnasL 
Polskie melodie ludowe. •»■ jc3t < 
darz radiowy, 6 45 fetk0'?.3
Muzyka. 8.05 Muzy-.a opeq flo 
8.45 Utwory skrzypcowe, * a nj
zyka symfoniczna. 10.00 l&L
zyka operowa 11 CO 
zyczrre listj'“ dla klas I11 
Muzyka i aktualności- 10

, 12.15 ..«o«gląd prasy stołecznej, ^  Avdziecka m uzyka ludowa, 
dla wsi, 13.00 Przerwa. nluZ^uicł wal, io.ih’ » **■' . ' .,,1 11 • _ cjiwamy piosenki i słuch an ,gCj -
-  dla dzieci, 16.05 Stupe» ’ t rg  
podnosi — pog. 1R15 R 
rywkowy, 17.00 Z t y * *  *  
Radzieckiego, 17.30 _ ińs

K«

cuskiego zespołu wokaln r0zr3
mentalnego, 17.55 z
kowa, 18.20 Korespond® ■ pcHT 4o 
granicy, 18.35 Sylwe^i ^ jcZ. W 
rów -  Mieczysław tvryc  ̂ flO
Radkowa spółdzielnia vvsh , ł
20.30 Koncert życzeń a6l“ ieyvatńvlci, 
Odnów. Fali 49, 21.12
tańczymy. " 2L40

«'SP

22.00 Muzyka, 22.2» ;.* h
z mistrzostw bokserskie 
22.50 Muzyka.

Program II — na
Program dnia 5.30, 

mości 6.00, 7.00. 7.40.
21.30, 23.50. , e ia

Od 5.37 do 7.45 tran^uzyl?a, j ’ ,, 
I. 7.45 Przerwa, t’ -1® i erafoW. ^ Dla kółek lyiodych geog Ra„ ie 
..Rozwichrzona 14 30
słuch, dla klas I 1 % ,'lCe 
melodie ludowe. oPere.. o^ ‘niczne. 15.25 M uzyka gerCe
16.00 Koncert, 17^° W*r:»  Ą*
pow. E. Amicisa.
skiej fali, 18.00 ^ ucflnr?-h 
Dworzak: duety naH‘nprei°18.45 „Zwierzenia akW^yy»''cielą“ , 19.00 Muzyka a Se !,e,
19.25 Wiersze Wladj^f mu »  , y f  
19.40 Poznajemy - Łjucha^ b t0%. 
20.30 Teatr Młodego - ^  v
Muzyka taneczna. rgnl. P cn ?
przez HłszpAmc ’ , lQ z  n^
Naganowskiego, n 
koncertowych.

.aj*' 
oO *'*110*ef^Sed^ke
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i “ wpłaty‘"na prenumeratę zleconą przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze —• cena prenum :^mies. — 5 zł. kwar. — 15 zł, półrocznie — 30 zł. rocznie — 60 zł Zamówienia zbiorowe na prenumeratę zakładoy^m^ "j 19.
Drenum "zbiór/mieś. — 3.50 zł. Informacji w sprawie prenum. opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia przyjmuje PPK „Ruch“ 
* * Administracja: Warszawa, Wiejska 12, tel. 8-24-11. Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego.


